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W  Stambule odbywa posiedzenia konferencja 
mocarstw, mająca załatwić sprawę egipską. Ale 
mat nie wierzy w jej powodzenie. Pełnomocnicy 
P dpisah oświadczenie, i i  żadne mocarstwo, bio- 
tnwl tmzfcł w konferencji, nie będzie szukało 

•i0S0!)Itej d â siebie, ale do oświadczenia 
aw> v  i? . em konferencji jest utrzymać statua
Przez A u S i f i ’ Fr?ntr° Ię ^ o w ą ,  wykonywaną 
mocarstwu i i  • ancj *̂ Prawa> a&byt0 P1̂ 62 te 
do karnJn L  u“ Dym względzie, mianowicie co 
iuiiA °aezkiego. W ięc w grancie rzeczy 
aby sin rnrfvma P0Baâ ć Anglii i Francji, 

1  przym ały przy SWych przeważnych wpły-

zdanie, że skoro prokurator tak stanowczo za
znaczył w Izbie sądowej, iż jedenastu oskarżo
nych Rusinów nie można identyfikować z naro
dem lub ludem ruskim, a tem samem nie należy 
aktu oskarżenia uważać za cień rzucony na Ru
sinów, w ogóle niestosownem byłoby podawanie 
adresów lojalności".

Przytoczona tu wiadomość Czasu potwierdza 
doniesienia nasze o kolportowaniu przez święto- 
jurców pomiędzy duchowieństwem ruskiem adre
sów lojalności do cesarza i do papieża. O ile 
jednak wiemy, większość kiera ruskiego przecl 
wnąfjestfw"tej?chwili*wszelkim demonstracjom, 
od św. Jura patronowanym. Fałszywa, dwuzna
czna,“ niekonsekwentna fpolityka św. Jura nara
ziła jnż bowiem duchowieństwo ruskie n& tyle 
rozlicznych kompromitujących wypadków, tak 
dalece naprzykrzyły się klerowi intrygi święta 
jnrskie, że kiedy jak kiedy, to teraz właśnie nie 
mają księża ochoty rozpoczynać wymyślonej u 
św. Jura nowej „hecy" z adresami. Jakiego pi
wa nawarzyli politycy świętojurscy, to niech je 
teraz sami wypiją —  ogółu zaś duchowieństwa 
niech do tego nie mięszają.

Czas już ogółowi duchowieństwa otrząsnąć 
się z terroryzmu konsystorskiego w sprawach, 
tyczących się przekonań obywatelskich kleru, nic 
niemająeych wspólnego z religijnemi sprawami. 
Terroryzm św. Jura a?.d duchowieństwem w spra
wach politycznych powinien upaść raz na zawsze, 
& teraz najlepsza ku temu nadarza się sposo
bność, gdy dygnitarze świętojurscy przez własne 
intrygi tak wobec rządu jaboteż wobec najwyż
szej władzy duchownej, wpadli w sytuację fał
szywą, kompromitującą i c h c i e l i b y  s i ę  r a 
t o w a ć  z t e g o  k ł o p o t l i w e g o  p o ł o ż e 
n i a  p r z e z  r o z c i ą g n i ę c i e  k o m p r o m i 
t a c j i  na  c a ł y  k le r ...

Inie inne y i IociBa uwierzyć, aby isto-
wzięły udriał*?1 sxczerze to czyniły? Jeżeli 
mocaretwom ^ ł. g,ł6.Wnife *  celu przeszkadzania

stawiły żądanie, aby Arabi basza

? as,i»»5r • « « « .  s i r  r -
Potem Między & L a A 0allcJ.̂  maych !H0?arstw' 
szło do skutku porozumienie przy-

ie swych peł- 
tu. aby całą 
Francja»po

4o m m a a s . e ^ lS S S S i
Wisz basza w poroznmieniu z chedywem utwo
rzyć miał. Stało się wbrew żądaniu mocarstw 
zachodnich. Arabi basza wszedł w skład mini
sterstwa nowego i najważniejszą obecnie obiat 
tekę, tekę ministra wojny. Zapewne na konfe
rencji znowu tożamo postawią żądanie, lecz re 
zultat będzie ten sam. Arabi basza, naczelnik re
wolucji wojskowej W Egipcie, jest panem sytua- 
cji. Sułtan jeszcze więcej się jego wohwftw 
wia, niż chedyw. Gdyby sułtan °
ciw niemu, Arabi basza7 jak to o & L f f '
przedmo, przywróci kalifat arabski i sam sfę ka-
hfem zapewne ogłosi. A  świat mahometański w 
FanaCtyzmWm bJ1 p®Szedłby niezawodnie za nim
się wtSv iS S T ft ,  wybuchłby wtedy. A  cóżby
ryce i a •• o TDlanil euroPejskiemi w Af
wtpdir „ li?1 i,1, eGZ Arabi basza może i
lrif^i>ówoj^y snłtan przeciw niemu nie wystą 
tu a ra b sk ie !^  ? ? 11 do P ow rócen ia  kalifa
chu iHabnmfł 8 aj*^. Ba czele fanatycznego ru-

w A lil 1 A, rT“ ' 1 *• *
Wiec S Ł  -ę wm°rarstwa zachodnie. Pomimo 
gielsk^e i f  ko“ ?erencji w Stambule, floty an-
gotowania uvnCUa i® - ° i^  ^  olbO n u e  piv.y 
wojna. ł gdyby ^  jutro wybuchnąć miała

aacieDŁe(? ar„Mst10^ 8f ą : »W  horodeóskim deka- 
z wyrazami lo ja liś c i “ J t ™ ® 0 adref  
cesarza. Wystosowane zostan» U  ■» do 
^ ł y ,  wykazujące wszystkie ^rzekoSe^krzySy ' 
W  ogóle, w kołach kleru ruskiego objawfa g^'

W  sejmie goryckim wniósł p. Tonkli zmia
nę krajowej ordynacji wyboresej w tym duchu, 
aby prawo wyborcze przysługiwało bezwzględnie 
wszystkim płacącym 5 złr. podatku bezpośre
dniego, tudzież aby każde miasteczko i każda 
miejscowość fabryczna były miejscami wyboru — 
analogicznie uchwalonej przez Radę państwa re
formie państwowej ordynacji wyborczej. Przed
miot ten będzie podobno traktowany jako na
glący.

Z Kotaru donoszą półurzędowo: „Rokowa
nia między rządem czarnogórskim a austrjackim 
rezydentem br. Thommlem względem repatrjowa- 
nia powstańców, zbiegłych do Czarnogóry, nie 
ustają, wszelako prawie bez widoków, Krywo- 
szanie bowiem chcą powrócić tylko pod warun
kami, i to npełnie takiemi samemi, jakie im 
przyznano po rokoszu r. 1869, mianowicie: cał
kowita amnestja, uwolnienie od służby w land- 
werze i odbudowanie kosztem rządu ich do- 
mowstw zrujnowanych Bawią już w Czarnogó
rze przeszło miesiąc, i kraik ten długo utrzymy
wać ich nie zdoła ani też chce, więc w tym 
kłopocie powołano br. Thomnala do Wiednia.11

Na ubiorze zwłok pseudo-E dery Solymossy, 
mianowicie na wielkiej chustce skonstatowano 
ślady krwi; miejsce, w którem była największa 
plama, jest wypalone. Rzeczy te odesłano do 
Pesztn do chemicznego rozbioru. Żyd wyrostek 
Maurycy Schwarz obstaje i teraz przy swojem 
pierwotnem zeznaniu, że przez dziurkę od klu
cza widział, jak Esterę Solymossy zarzynano — 
ale stanowczo przeczy, aby rytuał żydowski wy
magał krwi chrześciańskiej.

Korespondencje „Baz. Nar."
Kraków d. 26. czerwca, 

(ń) „Konik zwierzyniecki11, dwie noce święto
jańskie, z których jedna poświęcona była „So
bótce” i „Wiankom” , tak uroczo i wspaniale ob
chodzonym w Krakowie, a draga korowodowi, 
wyprawionemu Matejce przez uczniów jego, na
reszcie dwie wystawy w Snkiennicach i nader 
ożywiony ruch gości kąpielowych — wszystko to 
tak potężnie oddziaływa na imaginację i uczucie, 
tyle z jednej strony daje piękna, ponęty, czaru 
dniom czerwcowym pod Wawelem, a z drugiej 
takim świątecznym gwarem rozwesela to życie,

że się wcale nie pamięta o nudach i ckliwości 
panującej gdzieindziej „pory ogórkowej."

Kraków nie zna saison morte, bo o tej po
rze on się najlepiej bawi, i bawi się w sposób 
jemu tylko właściwy, a łączący uroczą prostotę 
uroczystości ludowych i dziarską wesołość Kra
kowiaków ze świadomością wykształconego pa- 
trjotyzmu polskiego i  niemniej wykształconem 
poczuciem piękna Aten polskich.

Szczęśliwy ten, komu codzienne doskwiera
jące naszemu życiu publicznemu braki nie zamą
ciły podniosłych wrażeń w czasie tych dwutygo
dniowych uroczystości lądowych. Jednocześnie 
prawie z puszczaniem wi&ków na Wiśle, przy
był do Krakowa parowiec z Warszawy i poja
wieniem się swojem przyczynił się w pierwszej 
chwili do urozmaicenia zabaw, ale w daiszem 
następstwie niekoniecznie wesoły zostawił temat 
do rozmyślań. Na parowcu tym odbyli wzdłuż 
Wisły podróż inspekcyjną inżynierowie i pełno
mocnicy rządów austijackiej»v, moskiewskiego i 
pruskiego, w celu zarz i u u la koniecznych do u- 
regulowania koryta wiślanego robót.

Gdy się pomyśli, że od czasu powzięcia przez 
trzy rządy uchwały, uczynienia Wisły spławną, 
mija lat 18, a 12 oa czasu wzajemnej wymiany 
tych uchwał, to się jest w prawie przypuszczać, 
że nareszcie przystąpiono do stanowczego wyko
nania onych, i że obecna podróż parowcowa bę
dzie hasłem do rychłego przeprowadzenia i wy
kończenia odnośnych robót. W  rzeczywistości je
dnak robi się tak, ui aliąuid fecisse uideatur. Na 
roboty od Oświęcimia donjścia S&nu przeznaczono 
niespełna ośm milionów reńskich, z których trze
cia część przypada na Austrję, a dwie trzecie -  
na Moskwę. Gdy jednak na "bieżący rok przeina
czono niespełna pół miliona (215.000 złr. ze stro
ny Austrji, a 280 000 ze strony Moskwy), to 
jeśli taki sam stosunek zachowany będzie i na 
następne lata, przyjdzie nam czekać prawie 
18 lat na dokończenie robót i njrzenie Wisły 
nawigacyjną, notabene jeśli kieru ący robotami 
potrafią na ten czas zakląć Tatry i powstrzymać 
wzbieranie wody; w przeciwnym razie, ze wzglę
du, iż roboty nie zostaną jednocześnie na wszy
stkich punktach podjęte —  każdy następny rok 
odrobi to, co poprzedni zrobił, czyli powtórzy 
się manipulacja, jaka się obecnie dzieje przy re
gulacji innych rzek w Galicji.

Perspektywa to nie świetna, i zdaje mi się, 
że hr. Mieroszowski twardy będzie miał orzech 
do zgryzienia, jeśli mu przyjdzie zdać przed 
wyborcami sprawę z takiego przebiegu rzeczy, 
bo wszak wyborcy pamiętmą przyrzeczenia w 
tej mierze szanownego posła.

Nie łatwiejszem będzie nadanie i drugiego 
posła krakowskiego, który, jeśli się nie mylimy, 
przyrzekał, że trzecie gimnazjum musi stanąć w 
tym roku w Krakowie. Tymczasem ministerstwo 
zawiadomiło, że trzeb* się zraec tej nadziei — 
ze względów finansowych I Trzeba będzie chyba 
wytłumaczyć krajowi za pośrednictwem wybor
ców krakowskich, że rząd sprzyja istotnie kra
jowi, ale —  idealnie, a to stosując się do uspo
sobienia Polaków w ogóle, a w szczególności Ko
ła polskiego w Wiedniu.

Krakowskie Towarzystwo „Oświaty ludowej" 
ukonstytuowało się w czoraj, wybrawszy swoim 
prezesem dr. Weigla. Za charakterystyczne i 
godne uznania w tem Towarzystwie należy u- 
ważać to, że potrafiono sprawą oświaty zainte
resować najszersze koła publiczności, a zwła
szcza te, które dotychczas zdała od podobnych 
spraw się trzymały, mam tu głównie na myśli 
kobiety, z których jedna (hr. Anastazja Dziedu- 
szyeka) weszła nawet do Wydziału, i żydów, z 
których 80, najczęściej chałatowych, a solidarnie 
głosujących, pojawiło się wczoraj na posiedzeniu 
pod przewodem dr Wai&z&uera. Przy zaletach 
należy wytknąć i błąd, który zresztą jest chro
niczną chorobą wszystkich naszych stowarzy
szeń. Mam tu ua myśli wybór do Wydziału ta
kich osób, które należą zwykle do wszelkich 
stowarzyszeń, a dla braku czasu uie mogliby 
zająć się jak należy sprawą oświaty ludowej 
Że obarczonego tylu pracami dr. Weigla wybra
no prezesem, to rzecz zrozumiała i konieczna: 
di’. Weigel umie przybyć na posiedzenie tego lub 
owego Towarzystwa, czy komisji i o 7. godzinie 
rano, a jako prezydent miasta powagą swoją, 
wpływami i stosunkami potrafi wprowadzić to
warzystwa na tory n&jpo: ądańsze dla celów 
towarzystw. Ale ładziłby się ten, ktoby mnie

mał, ie  w Wydziale może być kilk® Weiglów.
Wczoraj też dokonano wyboru króla kurko

wego ; został nim pozłotnik P Bogacki, ten sam, 
który zrobił ramy do „Hołdu pruskiego." A że 
P- Voss, tutejszy dyrektor Towarzystwa dessau- 
skiego gazowego, także pragnął dostąpić tego 
zaszczytu, złośliwe języki powiadają, że te
raz sprawa niedokończonych jeszcze pertraktacyj 
Dessauczyków z gminą o oświetlenie, pójdzie 
jak po grudzie.

Z południowych Niemiec 22. czerwca. 
Parlament odroczony do 30. listopada, Bis- 

m&rk w złym humorze odjechał do Warzinu, 
partje liberalne tryumfują z powoda zwycięztwa, 
odniesionego nad rządem w sprawie monopoln 
tabauzuego, wszyscy zaś zapytują, co dalej bę
dzie? Źe Bismark nie dał liberalnym za wy
graną, nikt o Umu nie wątpi. Zabrał z sobą do 
Warzinn sekretarzy i referentów, więc nie poje
chał dla odpoczynku i zapewne w ciszy wiej
skiej przygotuje Niemcom nową jaką niespo
dziankę.

Obie mowy jego w parlamencie wypowie
dziane, dotąd są komentowane przez dzienniki. 
Dziwić się nie można zajęciu, jakie one obu
dziły. Żelazny kanclerz, którym się Niemcy 
chlubią jako gwiazdą pierwszej wielkości, zwą
tpił w powodzenie własnego dzieła, nie wierzy 
w trwałość stworzonego przez siebie cesarstwa, 
co gorsza zwątpił y własnym naródtie i przepo
wiada możebność powrotu dawnej, źle spojonej 
rzeszy niemieckiej, kierowanej przez Radę zwią
zkową w Frankfurcie.

Zwątpienie takie jest faktem godnym uwagi. 
Jeżeli męża stanu tak silnej woli i bystrego 
roznmu jak Bismark ogarnęło przeczucie npad- 
ku —  i to w chwili najwyższej potęgi Niemiec, 
posiadających najbitniejszą i najlepiej wyćwi
czoną armię w świecie i rząd mocny, energi
czny a bezwzględny, to stać się to musiało w 
skutek głębokich obserwacji samej istoty rzeczy 
i dostrzelenia w niej zarodku rozsadzającej
choroby.

Kanclerz nazwał tę chorobę, jest nią par
tykularyzm, duch frakcyjny, nieznoszący jedności 
i potężnego a jednego rządu.

Dawniej tysiące udzielnych baronów, elek
torów, biskupów i książąt było przyczyną sła
bości Niemiec, zjednoczonych w osobie wybieral
nego cesarza, nieposi&dającego atoli rzeczywi
stej władzy; później, gdy się potworzyły w 
Niemczech według nowoczesnej modły liczne kró 
lestwa i księztwa nierównej wielkości i potęgi, 
przyczyną słabości Niemiec byli monarchowie 
tych królestw i księztw, to jest owe liczne dy- 
nastje zrzeszone w fikcyjną jedność, wyobrażaną 
a nie rządzoną przez Radę związkową w Frank 
furcie.

Bismark rozbił teu porządek, pochłonął nie
które królestwa, inne poniżył zostawiając ich 
monarchom władzę pruskiego gubernatora i zje
dnoczył Niemcy znowu w osobie cesarza, ale już 
silnego, władnącego armiami, rzeczywiście panu 
jącego i rządzącego Niemcami.

Tak więc Niemcy stały się wielką, nadzwy
czajną i niebezpieczną dla innych narodów potęgą.

Olśnieni i zachwyceni zwycięztw&mi, odnie- 
sioaemi nad Danią, Austrją i Francją, poczęli 
ubóstwiać sprawcę tych zwycięztw, twórcę tej je 
dności, która od razu w jego ręce oddała naczel
ny dyplomatyczny kierunek Europy, i słuchali 
go z karnością bezprzykładną. Zdawało się, że 
wobec Bismark* zrzekł się każdy Niemiec swojej 
własnej w oli; jedność rządu z narodem i zado- 
wolnienie z nowych stosunków politycznych było 
zupełne. Bismark rządził nawet sumieniami, wy
chowaniem, kazał wszystkim być żołnierzami i 
co chciał przeprowadzał.

Pewny, że nietylko formy bytu niemieckiego, 
ale nawet usposobienie Niemców zmienił według 
swojej woli, spostrzegł nagle z wielkiem swojem 
zdumieniem, występującego dawnego ducha nega
cji w nowej formie politycznych frakcyj. Przeję
te wzajemną nienawiścią i podejrzeniem, wszyst
kie one stanęły w opozycji ku rządowi i poczęły 
mu przeszkadzać w daiszem uzupełnianin budo
wy Niemiec na jedności opartej. Czem byli ba
ronowie i dynastje, tem się stały dziś frakcje i 
stronnictwa —  negacją jedności i przeciwnikami 
mocnego rządu.

Historyic z tego objawn wyprowadziłby wnio
sek, iż forma ścisłej jedności przeciwną jest na
rodowemu duchowi i usposobieniu Niemców; mę
ża stanu atoli z absolutnej jak Bismark szkcłv 
wobec tego objawu ogarnąć musiały melancholij
ne przeczucia upadku.

Lecz Bismark nie zwykł ustępować, bronić 
więc postanowił do ostatka warunków stworzo
nej przez siebie jedności i oświadczywszy, że nie 
pozwoli tknąć armii i żadnych oszczędności w 
budżecie wojskowym zaprowadzać, zapowiedział 
jednocześnie, iż wesprze się na dyn&stjach, wi
dząc w nich dostateczną gwarancję utrzymania 
dzisiejszego cesarstwa, czyli ścisłej a rzeczywi
stej jedności Niemiec.

Ależ, dynastje z największą niechęcią zrze
kły się swojej niepodległości, i tylko zmuszone 
przewagą Prus, weszły w skład niemieckiej je
dności. Słaby to więc czynnik i błaha nadzieja 
ntrzymama przez nie dzisiejszego cesarstwa.

Dopóki obawiają się sprężystości cesarskiego 
rządn, dopóty go słuchają. Gdy obawa zniknie 
i spostrzegą, ie  chcą z nich utworzyć kit nie
wygodnej im jedności, poczną działać w dawnym 
duchu partykularyzmu, którego czynność jest 
również niebezpieczną dla cesarstwa jak frak
cyjne działanie stronnictw.

Gdy więc nadzieja Bismarka szuka oparcia 
na elemencie rozkładowym, każdy przyznać mu
si, iż odzywające się w nim przeczucie upadku 
jest dokładniej i mocniej uzasadnione niż na
dzieja ratunku.

Armia sama nie uratuje także cesarstwa. 
Wyszła ona z ludu i gdy lud frakcyjuie usposo
biony psuć będzie nie wygodną mu jedność, tru
dno jest przypuścić, ażeby armia nie podzielała 
tego usposobienia.

Do pewnego czasu wystarczy jej siła do u- 
ti 7yma ia powagi i nietyk&luości cesarstwa, lecz 
później, gdy już Bismarka nie będzie a ta choro
ba, którą dostrzegł powracającą, stanie się ogól
ną, armia niezdolną się okaże do obrony jedno
ści, której żelazny kanclerz nadał tikie formy, 
:.ż stała się niewygodną dla samych Niemców, a 
niebezpieczną dla sąsiednich narodów. Jest to 
fakt, że nie może być trwałą taka jedność, że 
nie ma wewnętrznych warunków długiego bytu 
takie państwo, które się tylko na armii wspiera 
i nie ma innej prócz wojska obrony.

Źe cesarstwo niemieckie jest właśnie takiem, 
wyłącznie militarnem państwem, przyznał Bis
mark w owej historycznej mowie, zawierającej 
miejsca jasnowidzenia przyszłości.

Chociaż w poprzedniej korespondencji przy
słałem dokładne streszczenie tej mowy, warto 
jest dosłownie podać tłumaczenie ostępu, w któ
rym dowodził potrzeby wielkiej armii, zawiera 
bowiem dla myślącego człowieka nieocenionej 
wartości spostrzeżenia.

„Czyż myślicie, moi panowie, zawołał, że 
nam robi przyjemność utrzymywanie tak wielkiej 
armii? Niewiem czy inne kraje, które z nam' 
graniczą, a z których Francja i Moskwa posia
da każda większą armię, niż cesarstwo niemiec
kie, dla przyjemności, czy też dla innych eelów 
utrzymują swe wojska. Ja wiem tylko to, że te 
ich miliony bagnetów, polarnie są zwrócone w 
środek Europy, że my jako w środku Europy 
zamieszkali, w skutek rozwoju naszej historji, 
jesteśmy ciągle wystawieni na koalicje mocarstw. 
Nasza dawna słabość, uczuła nieraz moc tych 
koalicji. Koalicja trzech wielkich mocarstw Mo
skwy, Francji, Austrji i ówczesnego niemieckie
go państwa przeciwko Fryderykowi Wielkiemu i 
polityka Kaunitza jest wam dobrze znaną. Czyż 
nie mogą się powtórzyć podobne fakta? Mamy 
; rzedmioty u siebie, które są pożądane dla każ
dego naszego sąsiada. Jeżeli sobi8 jaką zasługę 
w polityce zagranicznej przypisuję, to tę jedynie, 
że zapobiegłem, iż się od r. 1871 ani jedna prze
ważna koalicja przeciwko nam nie wytworzyła. 
Cała moja polityczna umiejętność nie zdałaDy 
się jednak na nic, gdybyśmy nie mieli “ frej,

ESSSŁme mieli nieobecnego tutaj niestety marazaisa 
(Moltke), gdyby nie respekt, jaki ^rzucamy 
gdyby nie wstręt i bojaźń mierzenia się zjłasza
mi wyćwiczonemi, inteligentnemi i dobrze .o- 
menderowanemi wojskami. .

„Zniszczcie ten respekt a wpadniemy w da
wną niemoc i Niemcy dla innych państw prz d- 
stawią się jak Polska gotowe do podziału, po
siadamy bowiem żyine prowincje, które się ka-

W A L K A  O  B Y T .
Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy.)
~~ Wstaję o szóstej rano, o siódmej już je- 
J  ? racy —  i tak dzień po dniu, zdaje się 

«ałe życie trwać będzie.życie trwać będzie.
świap*ła Si ttiep9do°aa» abyś pani tyle się po
gnie k o W fl “ 5̂,neK° zysku paruset rubli. Dla

Wegokolwiek H6 ? °  pracy/  A  i l
M P osob ien iem róJrS j^ cu ją cego  z jej ldealnem 

Hipolit s
chwili jak ciężko i zapominając w  tej
w  Siree. P l S b i i T S r w  . prM“ ( ’  kobi^  
rylkę myślał o „ziemskim ^  , Patrzjic aa Ma- 
TOy. że należał clo szkołv ™ Jestem pe-

była aniołem. Widoczni* a Marylka
ostateczności. romantycy wpadają w

się dofi^roczo^n&grod  ̂ za Realizm uśmiechnęła

5Ź £ S S a 283B6

Hipolit zapędził się aby po raz drugi uca- 
S  ^ ypie-SZ(izon5 jodaah nie śmiał, nie
walkę i  rfmieńcemął SJę 0k*ZUjąC wew^ tra^  
winnTm Sćewz|lądrat ^  1 V&U Staaisław P°"
i„„_ ~  £ df„ś iest J°bry, przerwała dziewczynka, 
lecz zawojowany przez pana Stanisława, dla 
którego pieniądze są Bogiem.

Hipolit uznał za konieczne zamanifestować 
swój wstręt do pieniędzy; zamanifestował go też 
potężnem westchnieniem i wspaniałym gryma
sem rumianej twarzy.

Marylka uśmiechnęła się, na szczęście nie 
widział tego Hipolit i może ala tego ośmielony 
milczeniem jej wybuchnął.

— Nie, tego już za wiele, abyś pani nara
żała życie, traciła zdrowie I...

— A jednak nie ma punktu wyjścia.
— O jest, jest — gdybyś tylko pani chciał*.,. 

Hipolit zamilkł raptownie, zarumienił się po
wtórnie i spuścił oczy.

VI.
Dziewczynka uczuła niebezpieczeństwo, które 

sama wywołała, a obawiając się aby odwaga 
Hipolita nie doszła do zenitu w salonie — Za- 
proponowała przechadzkę po parku. Tam czuła 
się swobodniejszą i była spokojną, że nikt nie 
przerwie zwierzań jej cichego niewolnika.

W  milczeniu szli tą samą drogą, którą 
przed rokiem przechodziła M a z Arturem. 
To samo słońce im świeciło, te same białe ka
mienne posągi uśmiechały się do nich, ten sam

zapach kwiatów przenikał powietrze. Ani je 
dnej chmurki na niebie, wiatr przytnlił się do 
drzew, cisza dokoła, że słychać było odgłos kro
ków młodej pary, stąpającej po zwirze alei.

Cisza ta przerażała Hipolita. Pierwszy raz 
i ,  S1<2 sa5B na sam z ukochaną, rozu-

' xr Ŝ an.°y cza w jego życiu chwila nade- 
RJ a‘ ^ a ł  podnieść oczu na dziewczynkę, 

si9 przemówić, wolał wieczne
i1̂ ’ 111 P°B®rą rzeczywistość, 

nęn tta pamiętnym wzgórku.

r o z * T j d f d o ® , ) "  Jtłd *atoy lm j0 ’ ,r“
1,z,e!>a być szczeSliwyi., aby módz swo-

f  .zachwycać się pięknościami natury — 
dzieniec S1Butaie, a zarazem patetycznie mło-

fli„xJ~ .Pau nie jesteś szczęśliwym? — spytała
filuternie dziewczyna.

Hipolit odpowiedział ironicznym nśmiechem.
, ~ Jesteś pan młody, nie nbogi, niezależny, 

m°wią, dobrze ci się powodzi, i jeszcze na- 
rzekasz?

. —  Jako niewolnik skazany na samotność 
życia całego.

—  Czy doprawdy — któż 
wyrok ? Przyznam się panu, 
niegodziwie.

—  A jednak katem moim —  szepnął Hipo
lit bledniejąc —  jesteś pani.

Nastąpiła długa pauza. Dziewczynka zaru
mieniła się, nie śmiała przemówić, nie śmiała

dał taki srogi 
że to niegodnie,

podnieść oczu. I  dobrze zrobiła, gdyż Hipolit 
pożerał ją  wzrokiem zrozpaczonego bajronisty.

Nareszcie po długiem wachaniu:
—  Ja, katem pańskim? spytała.
— Tak pani — była odpowiedź.
—  A to jakim sposobem?
— Czy mi wolno powiedzieć głośno, to o 

czem pani wiesz oddawna.
— Nie wiem o niczem, lecz mów pau; będę 

się starała przestać mn dokuczać.
W  oczach Hipolita zabłysła nadzieja, ukląkł, 

wziął rękę dziewczynki i przytulił do ust
—  Wiesz pani, że biedny chłopak, bez gło

śnego nazwiska, bez form towarzyskich, cichy, 
bojażliwy, ośmieliłem się patrzeć na ciebie; za 
wzrokiem poszła dusza. Kochałem cię sze
pnął. Pani widziałaś moją miłość i śmiałaś s ię , 
mimo to, ja cię kochałem. Pogardziłaś mną...

—  Niepra -da -  przerwała dziewczyna.
—  Mimo to, kochałem cię -— mówił dalej 

ponuro. I  dziś, cnoć wiem i czuję, że iycie mo- 
fe przez to będzie złamane, kocham cię. ^owsteł. 
A  teraz, ponieważ jnż wiesz wszystko, odcho
dzę i nigdy nie wrócę.

— Zostań pan — szepnęła
— I  po co — abyś się dalej nademną pa

stwiła ?
— Ja —  ja pana Inbię.
Hipolit stał zrozpaczony milcząc.
— Ja pana bardzo lubię — powtórzył* gło. 

śno — i sprzyjam mu — dodał* cicho.
Hipolit z oczami pełnemi łez padł po raz 

drugi aa kolana.

— Nie odpychasz mnie?
— Nie —  odparło dziewczę.
—  I nie będziesz mieć wstrętu zostać moją?
— Nie chcę być pańskim katem i skazywać 

go na samotność życia.
Hipolit całował rękę dziewczyny, łzy szczę

ścia staczały się po jego twarzy. Chciał 
głos zamierał mu na ustach. Nareszcie wybu
chnął- . X!.A

— Nie dam ci wielkości, sławy, zbytków, 
świetnych salonów i blasku świata —  oddaję ci 
tylko biedne moje serce, skromny mój domek i 
skromniejsze nazwisko. -  Będę twoim sługą, 
niewolnikiem, będziesz królować w Górce, wszy
stko będzie u twych nóg, patrząc w twe oczy, 
słuchając rozkazów. .

Dziewczynka uśmiechnęła się, oczy jej pro
mieniały blaskiem zwycięztwa i dumy.

Zaszeleściały gałęzie, Maiylce ręka zadrża
ła. —  Hipolit się zerwał. Mimowoli przytulili 
się do siebie słuchając.

Pierwsza oprzytomniała dziewczyna.
~  Cflf : 1f ,K  poczniemy, -  spytała, jeżeli 

nas kto widział?
—  Musimy powiedzieć prawdę.
— Ale komu?
Hipolit zdumiony rozwarł oczy.

Rodzicom — odpowiedział po namyśle.
(D. e. n.)



żdtónn przydadzą. Przy mniej wyrobionym zmy- 
# 6  Ojczyzny w niemieckim narodzie, oczekujcie 
podobnego przykłada, żaden bowiem obcy naród, 
nie traci nadziei, ie  się mu utta, jak się Francji 
udało w Alzacji, ludzi niemieckiego pochodzenia 
i po niemiecku mówiących tak zaasymilowŁĆ, że 
zachcą raczej liberję F uncji nosić niż surdut 
wolnego niemieckiego chłopa A  więc nie ruszaj
cie armii 1“

Dzienniki zwłaszcza liberalne nie mogą da
rować Bismarkowi, że odkrył wszystkie słabe 
strony Ni jiec , że zwątpił w ich trwałość i 
przepowiedział upadek

Właśnie to, co się Niemcom nie podoba i co 
radeby mieć zakryte, jest dla nas szczególniej 
ciekirem  i ważnem, dla nas gniecionych przez 
zjednoczone Niemcy.

biłę ich i potęgę wyobrażaliśmy sobie jako 
niewzruszoną i długo trwałą, wyobrażenie to zaś 
w Polakach słabszej wiary rodziło zwątpienie w 
przyszłość. Niechaj się więc pokrzepią na duchu 
i ma ą nadzieję, że te Niemcy, które na szczy
cie swojej potęgi i sławy nie zdobyły się na 
sprawiedliwość dla poguębionego polskiego naro
du —  czeka **ki los, jaki z ich przyczyny stał 
się naszym udziałem.

Jeżeli twórca tej potęgi i największy mąż 
stanu, jakiego Niemcy wydały, ogarnięty został 
zwątpieniem i upadek prorokuje, to snać przy
czyny jego istnieją głęboko zakorzenione i nie
podobne są do usunięcia.

Historja już niejednokrotnie zapisała upadek 
nagły państw potężnych i silnie rządzonych Ce
sarstwo Napoleona I. było jeszcze potężniejsze 
niż Niemcy Bismarka, a Siadu jego niema.

Proces o zdradę stanu.
CCzternasty dzień rozprawy.)

(Dokończenie.)
26. czerwca.

Po przerwie wniósł ks. N a u m. sprostowa
nie użytego poprzednio wyrażenia: nie ża  r t  e m , 
ale właściwie p r ó b ą  chciał nazwać list pisany 
do Szpundera, próbą szanowania tajemnicy li
stowej.

Dr. Ł u b .  zapytuje, czy zna przysłowie Ho- 
die mihi, cras tibi.

Ks. Na u m.  twierdzi, że zna. W  audyto- 
rjum cisza.

Dr. I s k .  zapytuje co rozumie pod wyrazem 
n a r ó d r u s k i .

Ks. Na u m.  odseła p. obrońcę do dzieł pan- 
slawistów, i poprawia się., slawistów austrja- 
ckich. Moją ideą było służyć narodowi swemu 
na każdem polu.

ił. Ma j .  Czy dla wielkiej idei potrzebne są 
wyrazy ni pies ni baran?

Ks. Na u m.  Taki lapsns calami może się 
trafić największym geniuszom.

Sw. D y o n i z y  M i t r o f a n o w i c z  rodem 
z Bukowiny, lat 42, wdowiec, ojciec 4 dzieci, od 
trzynastu lat we Lwowie jako duszpasterz przy 
probostwie w charakterze protojereja obr. grecko 
nieunickiego. Oświadcza, iż będzie zeznawać w 
języku małoruskim.

Zaprzysiężony zeznaje: Przed dwoma laty 
przybyło do mnie kilku ze Zbaraża, oglądnęli 
cerkiew i oświadczyli, że chcieliby przystąpić, 
na co im odrzekłem, że każda wiara, jesh tylko 
chrześciańska, jest dobra, bo ma piękny funda 
ment. Byli tylko raz n mnie o ile pamiętam. 
Pisałem z doniesienięja o tem do konsystorza. 
O powodzie przejścia nie było mowy.

Z  Hniliczek było u mnie w zimie z. r. dwóch 
ludzi. Oświadczyli, że chcą przejść na prawo
sławie, —  odrzekłem : wybór wolny. Żądali po
dania do konsystorza, i dodali że chcieliby księ
dza. Ja wam dać nie mogę —  odrzekłem, na 
to on i: Nasz dziedzic powiedział, że pojedzie na 
Bukowinę i przywiezie „par otca“ . We dwa 
czy trzy doi przynieśli mi podanie, które posła
łem do konsystorza w Czemiowcach. Otrzyma
łem odpowiedź, że jnż odstąpili od swego za
miaru.

S ę d z i a  p r z .  M a j e r .  Czy znane panu 
wypadki podobnego gromadnego przejścia na 
prawosławie?

Ś w. Nie —  wiem tylko o wypadkach przej
ścia pojedynczych osób.

P r z y s i ę g ł y .  Czy nie pytasz pan nigdy 
zgłaszających się z podobną intencją —  dla ja
kiego po wdu, z jakich pobudek działają ?

b w . Nigdy.
P r z y s .  Proszę mi powiedzieć, kto jest 

głową kościoła gr. nieun. w Austrji.
b w. Synod patijarchów.
Synod petersburgski jest zupełnie odrębnym, 

jest organem osobnego kuściuł* państwowego w 
Moskwie.

Osk.  D o b r z a ń s k i  wyjaśnia, że w ko 
ściele wschodnim panuje najobszerniejsza auto
nomia. Samoistnemi są kościół szyzmatycki w 
Moskwie, kościół cypryjski, serbski —  metropo- 
polia bukowińska jest takie ciałem osobnem.

S w. Tytus 'W e a o ł  o w s k i , lat 66, r. k 
stanu wolnego, sekretarz Bady powiatowej w 
Skałacie od lat dziesięciu, zaprzysiężony, zezna
je: Podczas wojny torecko-rosyjskiej, poznałem 
się z ks. Naomowiczem w kasynie skałackiem 
obecnie zwini^tem, gdzie przychodziliśmy czyty
wać dzienniki. Będąc zupełnie odmiennych zapa 
trywań politycznych, staczaliśmy często utarcz
ki, a z dyskusyj tych powziąłem przekonanie, ie  
ks. N. widzi zbawienie Rusi w przejściu pod pa> 
nowanie Rjsji. Mawiał bowiem, że tylko pod 
Rusją możp Ruś egzystować; wychwalał tamtej
szą swobodę i wolność.

Podobnież pod względem religijnym okazy 
wał grawitację ku Rosji. Twierdził, ie  niema 
różnicy między unią a szyzsaą —  dodając, że 
r e l i g i a  n i c  ni e  z n a c z y ,  j e ż e l i  n i e  
s ł u ż y  j a k o  ś r o d e k  do c e l ó w  p o l i t y 
c z n y c h .  Według niego zaiaz po wojnie miał 
się zdarzyć fakt, że Moskwa zabierze Galicję 
opowiadał, że ma o tem wiadomość z pewnego 
źródła —  z jakiego, nie wiem.

P r z e w. Do protokołu zeznałeś pan, iż mó 
w ił: za d w a  l a t a  Rosja wszystko zabierze.

Św . Tak, najdalej za dwa lata. Utrzymy
wał na serjo, że mocarstwa nłożyły wzajemnie 
plan, wedłng którego Moskwa zabierze Galicję, 
wschodnią Bułgarję i Półwysep z Konstantyno 
polem, Austija zaś za Galicję otrzyma Bośnię. 
Hercegowinę i Albanię.

P r z e w. Uzy przywiązywałeś p*n jaką wa
gę do mowy ks. Naumowicza w ogóle?

b w. Były to zdania wypowiadane w dy 
sknsji kasynowej. Bywał przy naszych sporach 
p. Hićkiewicz (świadek następny). Nie przywią 
zywałem do opinij ks. Naumowicza żadnej wa
gi, gdyż nie wedziałem, ani przypuszczałem, aby 
posiadał jakiekolwiek środki lub drogi do ich 
zrealizowania.

P r  z e  w. Czy rozmawialiście o sprawie hw‘ 
lickiej ?

b w i a d .  Po niej ani spotkać nie chciałem 
ks. Naumowicza... W  ogóle przedtem widywali
śmy się tylko w kasynie, rzadko na ulicy. Mia
łem zresztą o nim, i mam najlepszą opinię, jako 
o wzorowym pod innemi względami kapłanie, i 
szanuję go bardzo.

Na jego kazaniach byłem w ogóle dwa ra
zy, z okaz]i urzędowych uroczystości. Miałem 
sposobność słyszeć w ówczas pewne aluzje do 
tego, jakoby Rusini, choć pod panowaniem kon
stytucyjnego morarchy, byli. pokrzywdzeni w 
swoich prawach.

Dr. I s k r z .  Czy mówiliście panowie o ko
mitetach słowiańskich w Moskwie?

S w i a d. 0  panslawiatycznym komitecie w 
Petersburgu, ale tylko w ogóle, o działalności 
jego nic nie wspominał ks. Naumowicz.

Dr. I s k r z .  Ks. N&nmowicz sympatyzował 
z Moskwą podczas wojny, a pan z kim?

Ś w i a d .  O ! ja zawsze z Tarkami! (we
sołość).

Dr. I s k r z .  Czy niewiadomo panu, iżAustry- 
ja sympatyzowała z Moskw** ?

Ś w i a d .  O ile z dzienników....
Dr I s k r z .  Czy wiadomo panu, że przez 

Galicję sprowadzano zapasy dla wojsk moskiew
skich?

b w i a d. Pisano coś o tem.
Dr. I s k r z .  Czy wiadomo panu, że niektó

rzy Polacy sympatyzowali z Moskwą ?
S w i a d. (z niechęcią). To chyba jacyś za

przańcy. (W  audytorjum wrzawa ; przewodniczą
cy dzwoni.)

P r o k .  Więc miał być plan odstąpienia Ga
licji wschodniej na rzecz Moskwy?

S w i a d .  Przy końcu ks. JNaumowicz mówił 
o takim planie, z początku więcej wiedział, a 
mianowicie, że Galicję po Ban w e ź m i e  Moskwa, 
resztę Prasy, a Austrja ma być z karty Europy 
wykreśloną. (Ogólna wesołość).

P r o k .  Pan zeznałeś do protokołu, iż uwa
żasz Huiliczki jako demonstrację w celach poli
tycznych.

S w i a d .  Wiedziałem i jakie jest zdanie ks. 
Naumowicza o religii, jak usłyszałem o Hailicz- 
k&ch, nie przypuszczałem nic innego jak tylko, 
że kś. Naumowicz ten. prawosławiem persekwo- 
wał jakiś cel polityczny. Zresztą mówiono o tem 
powszechnie, nikt ani na chwilę nie wątpił.

Dr. I s k .  Proszę pana jeszcze o jedną rzecz. 
Ks. Nanmowicz miał dostać specjalny telegram 
od Nowikowa o wzięciu Plewny. —  Ś w i a d e k .  
Dniem przedtem, nim gazety doniosły, już ksiądz 
Naumowicz wiedział o glorji moskiewskiej i mó
wił wszystkim — to jest fakt. Nie wiem o ile 
prawdziwą jest pogłoska, że był to telegram cd 
Nowikowa.

Dr. D u l ę b a .  Wiadomo panu pod jakim 
zarzutem stoi ks. Naumowicz? pod zarzutem 
sympatji dla Moskwy... —  Ś w i a d .  O tych sym- 
patjich wiedziałem już dawniej, miałem sposo
bność słyszeć go i czytać jego pisma.

Dr. D u l ę b a .  Czy z rozmowy z nim po
wziąłeś pan przekonanie, iż mogłaby w danym 
razie stać się dla państwa niebezpieczną ? — 
Ś w i a d .  Nie wątpię, że gdyby propagował swo
je idee gdzieindziej, mógłby wywołać skutek. Na 
mnie skntkn nie wywarł (Wesołość).

Dr. D u l ę b a .  Czy dostrzegłeś pan, iż ks.
_ zamierzał w istocie szerzyć swojo poglądy ?— 
Ś w i a d  W jego zabiegach około założenia czy- 
elui ludowej, rozsce-zania broszur, widziałem 
chęć propagandy.

Dr. D u l ę b a .  Podczas wojuj wschodniej 
treśliła zapewne i przeciwna pai tja przyszłą 

kuliflgtti&cję -Europy... —  Ś-w-i-w/d
Skalacie n$? było wielu takich polityków jak ks. 
Naumowicz (wesołość); przynajmniej po przeci
wnej stronie nie stawiano horoskopów Co pra
wd. byli tacy, którzy spodziewali się ulgi dla 
?olski pod zaborem, a do tyeh ja należałem.

Dr. D u l ę b a .  Czy p. świadek liczy Moskali 
do szczepu mongolskiego, jak Duchiński? — 
Ś w i a d .  Nie, liczę ich do Słowian.

Dr. L u b i ń s k i .  Czy ks. N. zachwalał o- 
derw&nie Galicji ? S w. W  dyskusji ze mną wy- 
iowiadał to bez żenady —  w ogóle nie myślę- 
iśmy, że kiedyś staniemy prze i  sądem.

Dr. Łub.  Może zdarzyło się panu czytać w 
;ym lub owym dzienniku przestrogi dawane’ rzą
dowi i groźby upadku Sw. Nie.

Dr. Łu b .  Bo ja czytałem już, jak nie jeden 
redaktor groził Austrji. (W esołość) Czy nie usi
łował ks. R  w dysku ji  zyskać pana dla swoich 
poglądów politycznych. S w. Wątpię, aby mn się 
to mogło udać. (Wesołość.) Zdaje się, że nie w 
tej myśli rozwodzi! się przedemną.

Ks. N. Muszę zrobić kilka uwag. Ntjeięż 
szym zarzutem je^t przytoczone jakoby moje w y
rażenie. Muszę odwołać się na to co pisałem w 
Nauce w programie na r. Imsi. (Odczytuje ar
tykuł wstępny, w którym chwali pewnego na- 
nanczyciela za jego religijność.) Moi parafianie 
gdzie byłem znają mię od lat trzydziesta, a nikt 
mi nie zarzuci zaniechania lab niedbałego peł
nienia obowiązków.

S w. Na naukach pańskich nie bywałem, nie 
a em jak pan uczyłeś, a  co do pisania —  to za 
pewne nie pisze się rzeczy podobnych, jakie prze- 
demna wjrpow iadałeś.

Ks. N. Nigdy nic nie mówiłem...
S w- Wolałbym może zasiąść na ławie oska

rżonych. aniżeli jako świadek; z pewnością sam 
nie zgłaszałem się do świadectwa.

Ks. N. Mogłem mówić, że religia odgrywa 
rolę polityczną np. w Moskwie, a w Austrji 
także.

P r  zew.  Może pan przypomniesz sobie tok 
rozmowy ? ..

S w. Mówiliśmy o nawracaniu unitów. Przb.1 
stawiałem, że rządu, który zadaje gwałt sumie 
niu i prześladuje religię, nikt sobie życzyć nie 
powinien. Na to ks. N. stanął w obronie Mo 
skwy i powiedział, że religia jest tylko wtedy 
dubrą, jeżeli jest środkiem do celów politycznych, 
Zrozumiałem to jakc jego zdanie, remonstrowane 
na przykładzie Moskwy.

K s. N. Także muszę zaprzeczyć jakobym 
mówił, iż Austria będzie wykreśloną z rzędu 
mocarstw. Bwiadek musiał się przesłyszeć. Wia
domo, że Palacky w r. 1848 na zjeździe w Pra
dze powiedział: Gdyby nawet nie było Austrji 
mybyśmy ją stworzyć musieli. Ja jestem podo
bne-.. zapatrywana.

Następny świadek p Ksawery H i c k i e- 
w i c z ,  lat 44, r. k., stanu wolnego, urzędnik 
Wydziału powiatowego w Skałacie, zaprzysię
żony zeznaje, że rzadko miewał sposobność dy
skutowania z as. N&umowiczem lub mięszania 
się do dyskusji jego z Wesołowskim. Słyszą' 
tylko z ust księdza zdania, że Moskwa dąży do 
oswobodzenia ludów, że w Moskwie panuje swo 
boda i konstytucja (homeryczna wesołość), chwa
lił moskiewskie urządzenia, wywyższa! po nać 
austrjackie i dlatego uważano go za jawnego 
zwolennika Moskwy.

D r. I s k r .  (do świadka). Cz> nie znasz 
pan inneg, Rusina greckiego obrządku, którego 
by nie można także nazwać Moskalem zago 
rzałym.

Ś w. Nie.
Wśród powszechnego zdziwienia, do czego 

zdążało to pytanie obrońcy, uwolnił prezes świa
dka i odroczył posiedzenie.

(Piętnasty dzień rozprawy).
Lwów du. 27. czerwca.

Dalsze przesłuchanie świadków.
Dr. J a n  D o b r z a ń s k i ,  lat 40, gr. kat., 

kawaler, adwokat krajowy we Lwowie, zna 
wszystkich oparzonych , zaprzysiężony, ^ p o 
wiada po rusku.

Nie przypomina sobie, czy byli u niego lu
dzie ze Zbaraża —  w sprawie przejścia na pra
wosławie. Być może że byli w  sprawie prote
stu przeciw wyborom do Rady gminnej.

W  sprawie Hniliczek wiem, że był u mnie 
Szpunder w dniu 25. grudnia r. z., donosząc, że 
luilicski przechodzą na prawosławie, bo nie 

mogą dostać księdza, i powiedział, że już podali 
do konsystorza w Czerniowcach. Przy sobie miał 
jodanie do konsystorza metrop. we Lwowie. Nie 
miałem czasu przejrzeć podani*, i powiedziałem.- 
jak otrzyma rezolucję, niech przyjdzie do mnie, 
jo będzie może jakiej rady potrzebował.

Świadek zeznaje, że z początkiem zeszłego 
roku przesłano na jego ręce z Chełma nader ob
szerną korespondeucję dla umieszczenia w Sło
wie, ewentualnie wydrukowania w broszurce i 
na kc3zta przysłano 100 rubli. Udałem się z tem 
do Płoszcz* nskiego, który wziął korespondencję 
na osobny dodatek a

Bwkdek podaj?1, że Słowo drukuje się w in
stytucie Stauropigiańskim. Dawniej miał Pło- 
■szczański częste i wielkie zaległości z tego ty
tułu. Obecnie polecono mu płacić zai lz za ka
żdy uun.tr Świadek wie, że Płoszczański po
życzył był raz u p. Biłousa kwotę 8 do 10.000 
złr., bo wierzyciel udawał się do świadka w ce- 
"u przyspieszenia wypłaty tego długu.

S w i a d .  oświadcza, że zna Vyszeka b. dy
rektora „Slawii", który podczas Wojny tureckiej 
chciał zbierać składki na Słowian południowych.

W  sprawie naftowanego ziania paitji ruskich 
zeznaje: Zeszłego roku zbieraliśmy się kilka ra
zy w Narodnym Domu w celu obradowania, w 
; aki sposób doprowadzić do zgody partyj ruskich. 
Przemowy Dobrzańskiego na tych zebraniach 
odznaczały się tendencją, aby nie bawić się we 
wielką politykę, tylko zjednoczyć siły do pracy 
około dobra narodu. Świadek zna ks. Cybyka, 
ale nie wie nic o jego stosunkach finansowych.

S ę d z i a  p. Litwinowie?. Znasz pan młode
go jurystę blondyna pańskiego Lazwiska? S w i ad. 
ulie, mojego nazwiska jest wiele osób, Lawet we 
Lwowie, których nie znam wcale.

Zibiera głos oskarżony P ł o s z c z a ń s k i  
nawiązując do artykułu nadesłanego z Chełma 

przytacza, iż v jakiejś brosznrze prof. Makusze- 
wa wydanej Moskwie, powiedziano, iż Pło
szczański w Słowie odżegnywa się rządu moskiew
skiego i prawosławia Broszurę tą otrzymał o- 
skarzony dopiero dziś od sędziego śledczego 
zwróconą sobie, i deklaruje się złożyć ją  na stół 
trybunału.

Sędzia przysięgły R y l s k i .  O ile w i m, w 
czasie p< dróży pańskiej do Warszawy, miał tam 
być i Pobiedonoscew w celu sprawdzenia skarg 
chełmskich księży...

Os k .  P ł o s z .  Zeznałem, żem był w Pe
tersburgu i widziałem się z Pobiedonoscewem 
Naturalnie nie usłyszałem nic przyjemnego i wy
robiłem tylko to, że mi nie odebrano debitu.

Dr. D u l  %b i z*otvzega, w  swoim c*a >ic 
obrona uczyni wniosek o odczytanie broszury 
irzez oskarżonego Płószczańskiego wspomnianej.

Następny świadek ks. Aleksander K n i h i -  
n i c k i  z Manasterzysk, lat 42, rei. gr. kat. żo
naty, paroch w Zaleszczykach, zaprzysiężony ze
znaje: Dostałem w listopadzie r z. list tej tre
ści: „Nie znając was osobiście, tylko wasz pa- 
trjotysm ruski, ośmielam się zanieść prośbę: od
wrotną pocztą odpowiedzcie mi, czy austrjacki 
rząd bujuje forty w Zaleszczykach i czy most 
jest ufortyfikowany. U nas We Lwowie mówią 
coś o tem. Dodajcie nowiny. Napiszcie do mnie 
(aie do redakcji; p. k.) M arkowi B jła  dołączona 
marka na 5 ct. Nie odpisywałem przez trzy ty
godnie, ponieważ byłem chory, Rozmawiałem o 
ym liście z żoną, która zauważała, że nie może 
jyć w tej prośbie Me podejrzanego, więc późuiej 
odpisałem w formie korespondencji do Prołomu. 
Czy w tym liście była wzmianka o aresztowa
niach w okolicy Zaleszczyk, nie przypominam 
sobie.

P r z e w. odczytał następnie odezwę staro
stwa i jen. komendy we Lwowie (patrz akt oska
rżenia) z opinią, iż forty z&leszczyckie w danym 
razie wojny z Moskwą mogą odegrać ważną rolę 
strategiczną.

Dr. L u b i ń s k i  prosi o zapytanie jene- 
ralnej komene’ y, czy w danym razie wszelkie in
ne miejsca, jak n. p. cmentarz ogrodzony, nie 
może stanowić pozycji obronnej, i czy Zaleszczy
ki wchodzą w system fortec austrjackich w G a
licji.

P r o k .  sprzeciwia się wnioskowi, albowiem 
zarznt szpiegowania z §. 58. ust. kar. zrobiony 
oskarżonym, zawiera *  sobie zarzut szpiegowa
nia czegokolwiek, mającego związek z potęgą 
państwową

Trybun* t poweźmie nchwałę później. 
Przystąpiono do przesłuchania następnego 

świadka.
Ks. KI jmens G l i ń s k i  z powiatu zbaraz- 

skiego, proboszcz w Kamionkach, dziekan ska- 
łacki liiezna nikogo z oskarżonych prócz ks. 
Naumowicza.

P r o k  z powudu sprzeczności zeznań ks. 
Glińskiego w protokole, wnosi niezaprzysiężenie. 
Wnioskowi temu sprzeciwiają się dr. Isł rzycki 
i Lubiński. Trybunał uchwalił dla braku wymo
gów z §. 170. ust. 5. kaprzysiądź świadka.

Swiadik zeznaje : Przejeżdżając 12. grudnia 
przez Skałat wstąpiłem do ks. Naum. na wizy
tę nie urzędową. Trzymał w ręku Prołom i za
pytał, czy tr-ymam Prołom. Nie, odrzekłem. A, 
szkoda, bo Marków dobrze pisze. Była też mo- 
wa i o redaktorze Szczerbanie. Po rozmowie o rze
czach mniejszej wagi, zaczął mię wypytywać czy 
znam Zaleszczyki, jakie tam szkoły, jaki most, 
czy na czajkach czy żelazny, czy są jakie forty 
fikacje, i wreszcie, czy jest szkoła panieńska. — 
Odpowie Iziałea, że za moich czasów kiedy tam 
byłem, była szkoła normalna, most na czajkach, 
że kolei nie budują, więc i mostu żelaznego zda 
je się niema. Ziaje się, że dodał: inni j zapytuje 
o to Marków czy Szczerban.

P r z e w. konstatuje, że świadek słuchany w 
Skałacie 11. marca nie przypominał sobie wcale 
o tej rozmowie, ale drugi ruz 18, marca sam się 
zgłosiwszy zeznał podobnie jak dziś.

Świadek podaje, że przypomniał sobie póź
niej całą rozmowę. Następnie zeznaje, że ks 
Naumowicz był wzorowym kapłanem,^ nigdy 
skarg na niego nie było. Zeszłej soboty był me 
tropolita w kalacie i nie znalazł niczego, coby 
p i  jego niekorzyść świadczyło. Trzymał się ob 

rządku, jaki zastał w Skałacie, tylko występo
wał przeciwko bractwu Jezusowemu w broszu
rach, za co był przez metropolitę pisemnie 
wezwany do tłumaczenia. Tłumaczył się, że wielu 
parafian obrządku greckiego przystępuje do brae 
twa Jezusowego. Następnie metropolita kazał 
sobie wszystkie jego pisma przedkładać do a- 
probaty.

Ks. N a u m.  p rzy zn a j że zeznania świadka 
są zgodne z prawdą, i tłumaczy, że rozmowa o 
Zaleszczykach poszła ztąd, iż chciał się dowie
dzieć od ks. Glińskiego, który ma szwagra w 
okolicy Zaleszczyk, co tam słychać, albowiem 
oskarżony był długi czas w Zaleszczykach,
znał to miasto. List od Markowa był wtenczas 
już u mnie —  mówi oskarżony, ale czy czyta
łem go ks. Glińskiemu, albo pokazywałem, nie 
pamiętam.

Powstaje oskarżony A. D o b r z a ń s k i  i 
oświadcza, że on chętnie bierze na siebie całą 
sprawę, gotów przyznać, że on zapytywał o for
tyfikacje, jeźli Marków i Naumowicz zaprzeczają, 
i uprasza obrońców, aby także nie kładli na tę 
rzecz tak wielkiej wagi.

P r  z e w  upomina oskarzouego, aby się za
chował jak należy.

A. D o b r. Chciałem to tylko wnieść — dla 
zaoszczędzenia czasu (wesołość.)

Po tem intermezzo wchodzi na salę świadek 
ks. E u z e b i u s z  A n d r e j c  z u k ,  ksiądz pra
wosławny z Doroszowiec na Bukowinie, w grana
towym stroju, z długą brodą i długiemi na tył za- 
czesanemi włosami. Na zapytauie w jakim języ
ku chce składać zeznania, odpowiada długo i 
szeroko, że nie odrzeka się języka ruskiego, mo
że mówić nawet po mało rusku o „skolko wozmo- 
żuo“ (!) wreszcie decyduje się mówić po niemie- 
cku. Pć odpowiedziach ad generalia, przychodzi do 
przysięgi. C.riadek zawezwany przed krzyż, cofa 
s ię : Nie oędę przysięgał przed tym krzyżem.

P r  z e w.  Tutejszy protojerej ks. Mitrofauo- 
wicz przysięgał.

Ś w i a d e k .  Nie, nie będę. Nam nie wolno 
przysięgać przed rzeźbą, ty k o  przed krzyże*

P r s e w .  Ależ to jest krzyż.
Ś w i a d e k .  Nie będę przysięgał... chyba 

przed odwróconym krzyżem.
P r  z e w.  Więc ja  odwrócę.
Świadek składa przysięgę głosem dobitnym, 

deklamując.
Świadek podaje pa pytania p. przewodni

czącego, że ks. Naumowicza zaa dokładnie, ko
respondował z aim bardzo niedbale, co sobie wy
rzuca, ponieważ właśnie ks. N. był tym mężem, 
który go nagrzewał do wytrwałości w powziętych 
zamiarach pracowania dla dobra i oświaty ludu 
Dobrobyt i oświata ludu (woła świadek z emfa
zą, podgartując długie włosy) są to te dwa mo 
menta, na które już Schmerling wskazał jako na 
najświętszy obowiązek rządu, i że to jest spra 
wa ważniejsza, niż wszelkie eksperymenta pra- 
wno-polityczne.

P r  z e  w. W  korespondencji pańskiej do ks. 
Naumowicza czynisz pan wzmiankę o Zaleszczy
kach —  z jakiego powoda, co to miało za zna
czenie ?

Ś w i a d .  Muszę naprzód wytłum* czyć tytuł 
w liście —  może to wywoła u niejednego u 
śmiech, jak ksiądz prawosławny może księdza u 
nitę tytułować „rawno - apostolskij otec“ , sądzę 
jednak, że nie przesadzam, jeżeli uwzględniając 
ego działalność, porównam ją z działalnością a 

postołów. Rozbudził u ludu chęć do czytania, za
chęcał do oszczędności i do wstrzemięźliwości. 
Odpowiedź tę dułtWi ko Nanm«wio*owi aa. 
crótki list, zawierający wyrzut, iż popadłem w 
w apatję i już więcej nie jestem tak czynnym 
jak przediem, dalej wezwał mnie ks. Naumowicz, 
abym nu przysłał fotografię moją i innych pa- 
trjotów, na co mi przysłał nawet 5 złr. i uda
wał się w tym ostatnim względzie do maia, po
nieważ na moje nieszczęście jestem przewodni
czącym Towarzystwa politycznego w Cserniow- 
cach. Jest to Ukże ironia losu, jeżeli ksiądz 

jSki, mńs7kr.jący o kilka mil od Caerniowiec, 
przewodniczyć musi Towarzystwa politycznemu. 
Bracia czet niowieecy jednak wymawiają się od 
tej godności, a bracia galicyjscy uważują za nie
stosowne, aby Małorusin był przewodniczącym. 
Otóż w tym liście do ks Naumowicza wskaza- 
em na te trudności. Opis mój okolicy Dniestru 
porównania go z okolicą Zaleszczyk ściągałem 

do historyeimg) wypadku, odnośnie do osoby 
ks. Naumowicza z konfederatką na moście (wsta
je, podgartując włosy). Już takie moje rzczęście; 
w r. 1877 oskarżono mię, że jesttm nihilistą 

P r z e w. to nie należy tu do rzeczy.
S w i a d e k. Jak wtedy usiłowano ze mnie 

zrobić nihilistę, tak teraz usiłują przedstawić 
mnie jako strat?gika (wesołość).

P r  z e w.  Co pana zpowodowało do tąk ob
szernego odmalowywania okolicy Zaleszczyckiej 
w tym liście?

S w i a d .  Rozwlekłeść moją już musiał wy
soki sąd sam zauważać (wesołość).

P r  z e  w. Ale co miała za powód? S w i a d  
Było to z powoda wizyty ks. metropolity w miej 
scu odpustowem. Proszę pominąć tę kwestję, nie 
chciałbym mieć nieprzyjemności.

P i z e w. Ale co było z tą armatą? S w i «  d, 
Tamtejsi właściciele Husiatyna chcieli ks. metro
politę przyjąć solennie, wydobyli więc jakąś sta 
rą armatę, która jednak pękła za pierwszym 
wystrzałem (wesełość). Pisałem obrazowo.

P r z e w. Jakim sposobem list ten dostał 
się do rąk Olgi Hrabai ?

S w. Właściwego powodu wskazać nie umieir, 
jakim sposobem list mój dostaćby się mógł do 
rąk kobiety (wesołość) —  sądzę, że nie inaczej 
jak tylko, że chciano mi pomóiz materjalnie. 
Pisałem o przykrem połc żeniu uojem , gdyż jak 
przysłowie mówi : głodnemu zawsze chleb na 
myśl', wiedziano, że p. A. Dobrzański w do 
brych jest stosunkach majątkowych.

P r z e w. Co ma z» znaczenie ustęp o Kro 
atach?

Ś w. Porównywałem czasy dawniejsze z obe 
cnemi, że to miejsce odpustowe zupełnie upa
dło —  opustoszały baiaki, opustoszał Kryszcza 
tyn, wtedy proboszczowi tamtejszemu lepiej się 
powodziło. W  roku 1880 zdybałem się z izra 
elitą, z którym mówiłem o tamtejszych stosum 
kach. Wtedy izraelita powiedział: Kryszczatyn 
jest dobrem probostwem lecz trzeba tam dobrego 
kaznodziei.

Przy tym faki !i powiedzieć muszę, że uwa 
żarn fakt obecny jako zesłanie boskie i zapy 
tuję Wysoki sąd czy mogę otrzymać absoluto' 
rjum, poniew* ż gazety wiedeńskie chcąc mit, 
czernić doniosły, że jestem uwięziony.

P r z e w. Nic panu nie ztgraź* gdybyś _ 
był pod zarzutem, nie stałbyś tu jako świadek, 
Co do porównywania w tym liście okolic Z a  
leszczyk z okolicą Dereszoutz na Bukowinie po 
daje świat k, iż to była tylko fantazja jego po 
etyczna. Ks. Ogonowskiego, znał z tąd, iż 
przemawiał raz w Radzie luskiftj w Czerniow1 
cach, a potem przy szklance piwa, podczas gdy

ja piłem szklankę wody (wesołość). O zamiarze 
>rzejśeia na prawosławie w Zbarażu, dowiedział 

się od ks. Dymytrewicza, a co do żądanej po
mocy z zagranicy, odnosi się to tylko do ksią
żek kościelnych.

Ks. Ogonowski prostuje zeznanie świadka, 
he do Rady ruskiej w Czerniowcach nie należał, 
nie jsst członkiem tej Rady — był tam tylko 
raz gościem.

P r  ze w. do świadka: Jesteś pan wolnym. 
Sw . Czy pozwoli mi p. przewodniczący 

przypatrzyć się raz jeszcze osrarzonym.
P r  z e w.  No przypatrzyć się p. możesz. 
Świadek obraca się do oskarżonych, a spo

glądając na p. A. Dobrzańskiego, powiada: to p. 
bobrzański I (D o b r z. woła: Tak jest 1), schyla 

się i chwyta oskarżonego za kolana... Oskarżo
ny Dobrzański odskakuje, nie przyjmując tej a- 
doracji., a ks. Naumowicz w przewidywaniu po
dobnego uczczenia, sam się zbliża i w /ciąga rę
ce do rozczulonego ks. Audrejczuka.

Następuje przesłuchanie świadka Aleksandra 
S z c z e r b i n a ,  redaktora Nauki z dodatkiem 
Słowa Bożego i Nowosti.

Ś ,viadek po zaprzysiężenia opowiada, że roda- 
guje Naukę od r. 1877, w największej części za
silał to czasopismo swemi korespondencjami ks. Na- 
nmowicz, za które otrzymywał honorarjnm.

S w  zeznaje, że redagując Naukę posełał 
też często rękopisma obce do ks. Naumowicza. 
Wydaliśmy dwie broszury p. t. „PosłanniK Chry-
stusaw i trzecią „Posłannyk sw. Władymira." 
Czwarty ustęp w tej broszurze ja napisałem. Or- 
dyn&rjat /.k aza ł dwóch pierwszych broszur, na 
tej podstawie, że nie uzyskały aprobaty. Rada 
szkolna także wmięszała się w nieswoją kompe
tencję i zakuzała nauczycielom czytać tych bro
szur. „Posłannyka Władymira" podałem do cen
zury 12. czerwca r. 1880 przeszedł cenzurę, a 
24. czerwca starosta tarnopolski zabrał go na 
poczcie tamtejszej, zrobił doniesienie, w skutek 
tsego 5. lipca zabrauo mi bez poprzedniej kon
fiskaty kilkaset egzemplarzy pozostałych z 8.000 
nakłada. Dopiero później została konfiskata za
rządzoną z motywowaniem, że w niektórych u- 
stępach występuje przeciwko Polakom. Ponieważ 
nie mogłem tego dopatrzeć, wniosłem sprzeci
wienie, lecz przy rozprawie zatwierdzono konfi
skatę. Czas podał wyjątki najdrastyczniejsze, a 
nie skonfiskowano, dopiero w Wiener Alig. Ztg. 
dostrzeżono „Hochverrath“, i zamknięto mię...

Świadek przyznaje, że miał pisać do ks. 
Głowackiego w Wilnie, którego zna bliżej, list 
według podanego przez Markowa konceptu, (przy
toczyliśmy w swoim czasie p. r.) nie pisał je- 
duak, ponieważ jest zdania, że z kraju niepo- 
winui wychodzić ludzie zdolni. Wprawdzie pewna 
Gazeta napisała, że dobrze by było, aby ta  p l e 
wa  wyszła sobie już ras z kraju, ale ja  myślę, 
uiecn zostanie, bo to właśnie jest zdrowe ziarno, 
a plewę dostaliśmy ztamtąd... Marków pisze w 
tym liście że jest Moskalem, to jest epitet, który 
nam nadała polska żurnalistyka,

Na pytania p. prokuratora podaje świadek, 
e N a u k a  z dodatkiem S ł o w a  B o ż e g o  dru
towała się w tysiąca egzemplarzy, około 50 
rozdawało się gratis, mnóstwo na kredyt. P re
numerata kosztowna 4 złr.

P r  z. zaznaczając, że nstępy przytoczone w 
Wiener Al<g. Ztg. z broszury św. Wra-iymira 
będą późuiej odczytane, konstatuje że zostały 
skonfiskowane ponieważ zawierają znamiona zbro
dni zdrady stanu. Ks. N a u m.  przedstawia, ie  
ustępy te zostały wyrwane z całości i ta*, ze
stawione, ze mogłoby się zdawać, iż istotnie są 
niebezpieczne.

S ę d z i a  p r z .  p. R y l s k i :  Świadek na
zwał pewną klasę ludzi, spełniających, obowiązki 
kapłańskie i nauczycielskie, i zajmujących sta
nowiska w kr&ju, i krajowi pożytecznych — ple
wą, w porównaniu do księży wychodźców do 
Chełma, których znowu nazwał ziarnem. Myślę, 
ze p. przewodniczący zwróci uwagę świadka na 
niewłaściwe jego wyrażenie.

Ś w i a d .  Jeżeli Gazeta Narodowa nazwała 
wychodźców plewą, to sądzę, ie  mnie wolno tyeh 
ludzi, którzy tam poszli pracować dla nas sa
mych nazwać, zdrowem ziarnem i powiedzieć, że 
myśmy ztamtąd dostali plewę.

P r  z e  w. Proszę pana, wobsc sądu nie mo
żna obrażać ludzi, którzy zt-jmąją pewne stano
wiska.

B w i a d .  Skoro Gazeta Narodowa...
P r z e w. Pytałem pana tylko o fakta a nie 

o krytykę.
S w i a d .  (po namyśle). Odwołuję to moje 

powiedzenie.
Przewodniczący odraczt rozprawę do ponie

działku.
Podczas tej kilkudniowej przerwy toczyć się 

bedzie proces hr. D a l i a  S c a l a  contra ks. 
K a c z a ł a .

M ti i m  i ngliim
Dnia 27. czerwca.

* Temperatura wczorajsza podniosła aię do 23 
•top. ciepła, pogoda.

* Teatr. Przypominamy naszej publiczności, że 
dziś odegrana bęizie nowa komodja p. t. , N i h i -  
l i s t a "  na korzyść ulnbionej naszej artystki p. 
Kwiecińskiej, która z dniem 1. lipca wyjeżdża do 
kąpiel dli poratowania zdrowe. Ma to być bardzo 
wesoła sztuka, w rodzaju Spirytystów Mozera.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju
tro , we środę dnia 28. czerwca b. r. o go
dzinie 6. wieczorem. — Na porządku dziennym 
z ważniejszych spraw:

Projekt ustawy budowniczej dla miasta Lwowa 
(rzecz nader ważna dla miasta p. r.)

Spółka 10 kupców i przemysłowców lwowskich 
przedkłada projekt przesklepienia części koryta 
Peitwi od placu Harjackiego do mostu naprzeciw 
hotelu Angielskiego za przyznaniem tymże prawa 
używania powierzchni.

Nabycie części realności (nr 816'/,) dla utwo
rzenia szkoły lniowej filialnej i wykopania studni 
publicznej na przedmieścin Pasiek miejskich.

Administracja faudacjf br. Skarbka w sprawie 
usunięcia kramarzy z pod tarasu gmachu tea
tralnego.

* Z miasta dochodtą nas częste ntyskiwani. 
na parcjalne niejako postępowanie władz magistra- 
tnalnych, które rozciągając szczególniejszą opiekę 
nad śródmieściem, dalsze okolice zestawiają w zn- 
pełnem zaniedbaniu i zapomnieniu. „Za obecnej 
kadencji Rady miejskiej —  pisze nam jeden z ko 
respondentów —  łudziliśmy się chwilowo, że Repre
zentacja, występująca w imię równych praw dis 
wszystkich, głosząca się orądowniczką przedmię- 
szczan, zwróci uwagę na rzeczywiście rozpaczliwy 
stan, w jakim znaidnją Bię przedmieścia Lwowa 
ale i ta nadzieja nas zawiodła. Dość zwiedzić 
część miasta położoną na lewym brzegu Pełtwń



jak ulicę Szpitalną, Słoneczną, Źródlaną, Pod Dę
bem itd. aby się przekonać, źe ludzie zmuszeni tam 
mieszkać, skazani są na wegetowanie w ciągłej 
wilgoci, zabójczej dla zdrowia, która z powodu, iż 
koryto Pełtwi płynie tam prawie na równi z po
wierzchnią ulic, literalnie zalewa nietylko funda- 
11:0 ta i piwnice, ale groźnie występuje aź pod da
chy domostw. I inaczej być nie może, skoro na- 
tu alny tieg wody podniesiony jest pod rztźnią 
miejską blisko o półtora metra. Zdawało by się 
przeto rzeczą naturalną, źe tani gdzie się rozcho
dzi o zdrowotność całej dzielnicy miasta, która w 
razie osuszenia jej, zabudowałaby się i ożywiła w 
krótkim czasie, Rada m. a względnie magistrat, 
przystąpią bezzwłocznie do pogłębienia Peltwi, mo
żliwego do przeprowadzenia bez znacznych kosz
tów, obniżeniem tamy chociażby tylko o jeden metr. 
Tymczasem dowiadujemy się w ostatniej chwili, iż 
magistrat, bez wiedzy Rady miejskiej, zarządził 
zbudowanie obok rzeźni jazu, co jeszcze podnio
słoby koiyto o jakie półmetra. Przeciw takiej 
ewentualności, grożącej nam kompletnym zalewem, 
nie widząc innych środków zaradczych, zanosimy 
protest na drodze opinii publicznej — w nadziei, 

głos nasz nie będzie głosem wołającego na 
puszczy, “

Zamieszczając powyższą skargę, nie wątpimy, 
iż Rada miejska zechce ocenić jej doniosłość i nie- 
zanudba wymierzyć sprawiedliwość mieszkańcom 
tak upośledzonej dzielnicy, a mającym te same pra
wa do opieki ze strony Reprezentacji miejskiej, 
jak i inni) zaniies7kaii w lepiej wyposażonych dziel-
dzielnicach.
, w ostatnim czasie okolice uniwersytetu
kościoła św. Mikołaja zabudowtły się bardzo wielu 
piękuemi i wielkie mi kamienicami a rnch budowlany 
w tern miejscu nie nstaje na chwilę i obiecuje, źe 
te częśó wkrótce stanie się może jedną z najpię
kniejszych w naszem mieście.

Teraz w:ęc czas jut, aby przełożeni miasta 
Pomyśleli zrobić coś dla tej nowej części, a mia
nowicie kazali naprawić chodniki, a przedewszyst- 
kiem uetanowili targ na placu Akademickim, gdzie 
by mieszkańcy Gart cirskiej, Akademickiej, całej 
Ckorąiczyzay, Mikołajowsfchj i Knrnickiej mogli 
*nal:żć to co potrzeba do codziennych potrzeb. Je- 
*eH można bjło urząi ló targowicę na placu Ber- 
"ardyńsfcim, choć istnieje tai obok targowica na 
Placu Halickim, to słuszniej jeszcze, aby więcej od 
Walone części mogły skorzystać z podobnegoź do
brodziejstwa

* Festyn straży ochotn. oyn. „Sokół11. Straż
ochotnicza ogniowa „Sekół“ urządza na fundusz 
zaopatrzenia k»lek, wdów i sierót, w niedzielę dnia

. Fc* r- b. w ogrolrie i Kskn zwanym Kortu- 
Łówka przy Qijcy Kleparowskiej, whlki festyn z 

uaynj ł'r°5j amem, który iąlżąc po przygo- 
: ™  obiecuje przyjemna zabawę. Upoważnieni 
rn' 7*7 Sbier ^  fiŁty do msjącej się odbyć lote- 
Ji. £flosxeiiia przyjmują się na strażnicy w rynku 

mant' * iec;Ł6r od 6. do 10. L uwagi na cele hu- 
Tnti i ne*Towarzy8twa i pożyteczność instytucji 
n ośćtt na!eiy> ^  zawsze chętna publicz
ność lwowska poparcia swego nie odmówi.

wvciecz'ktVH8't!?Chlir m?8ki nrE%dza we ełwWtek 
m a iW  p KorŁom*wki. Pi0gram obfity i uroz-
urządzoną mPIZei nia zabay a także w Kortomówce 
że i PD-w-tti/ znakomicie, nie wątpimy więc 

o^a lównitź dobrze się nowiediie,

plobowkuo i  exteruistę. Bez terminu repiubowano 
exter»istę.
* W Krynicy liczba goś ń wynosiła w poza- 

przeszłym tygodniu 812 osób ; zamówienia na po
mieszkania każą się spodziewać wielkiego napływu
tychże.

* MttZCUn kr. Dziedsseyckiego, ulica T&itr&lna 
otwarta w środą I sobotę od 11. z rana do 8. go*
ziuy popołud., w ścięta i nisdziele od 10. do 1. 

godsiay.
* MliZBUM przemysłowe w ratuszu codziennie 

od godz. 9. do 1.; v  poniedziałek 50 e. w iau* 
luie 20 c.

Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gede. 9 do 1.

* Jutro we środę: 3w. Leona II. — Św. 
Tychona.

Wlsdcmoścł policyjne z dnia 26go b m. 
Skradziono: Pani J. H. z pom. 1. 4 nl. Bóżnicza 
kwotę 15 zł. —  Panu F. R. z pom 1. '6 ul. Gro
dzickich futerko białe o ciamno-siwem pokryciu 
kilka kosznl luęzkich i jedną parę butów juchto
wych w łącznej wart. 30 zł.

Złożono w poi. czaray pugilares z przekazem 
opiewającym na 59 zł. 83 ct. i z karlą wizytową 
Leopolda Bamberga, tudzież książkę poi tytułem : 

Cours do littćrature frarętise“.
* Zmarli w# Lwowie dnia 25go czerwca. 

Artur Kobylański emeryt, urzędnik, 37 lat w Kul- 
larkowskitn zakładzie.

Dnia 26. czerwca:
Karol Philipp emeryt, dyrektor głównej kasy 

74 lat.

/.la ^ ?8^8kiei Mkole wydziałowej a mlanowi 
«  “ S i . '  na * « .  

ciem piętrze zabudowania magistratualnego, pisali 
smy juz niejednokrotnie-- niestety napróżno. Dziś 
znow przychodzi nam przypomnieć ojcom miasta, 
e sale tej szkoły są niskie, bez wentylacji, w ra 

zie otwoizoEia okna panują nieznośne przeciągi 
a wszystko to jak najfatalniej odiziaływa na zlro- 
wie młodego pokolenia. Wskutek 2ł^go pomiesz 
czenia szkoły, pomiędzy uczennicami panują choro 
by, a w tym roku nawet śmiertelność była bardzo 
ztaesna. Trudno pojąć, jak panowie radni mogą Ha 
to wszystko ebojętnem patrzeć okiem. Obowiązkim 
pana inspektora szkói energicznie zażądać zmiany 
lokalu. Wczoraj badała ubikacje wspomnianej szho- 
ły komisja — czy powzięła jaką stanowczą uchwa 
łę — zobaczymy.

* „Przegląd archeologiczny41. Pod tym tytnłem 
zacznie krajowe Towarzystwo archeclogiczco wy
dawać od 1. lipca b. r. pismo, które będzie nrzę- 
dowym organem konserwatora pomników.

* W sali gal Tow. muzycznego odbędzie się 
dnia 29. b. m. we czwartek o godzinie 12. w po- 
u me solenne rozdanie nagród celującym uczniom 
ouBerwatorjum. Wstęp dla publiczności wolny.

* Wynik egzaminu dojrzałości w c. k. wyż
* szkołę realnej we Lwowie.

19 /i ° c®’zam*Utt dojrzałości przystąpiło w dolach
. 0 23. czerwca b. r. 35 abiturentów między 

tymi 8 extemislów.
1 qi?gZam*a d°jrzałości z odznaczeniem zrobili: 
fan “ ^ e w s k i  Kazimierz, 2. Niementowski Ste- 
ian, 3. Kruger Aleksander.

Egzamin dojrzałości zrobili: 4 Monsen Karol, 
. btwiertnia Alfons, 0. Seelig Rudolf, 7. Frilauff 

Antoni, 8. Brosch Robert, 9. Andraszek Franciszek. 
™  Maksymilian, II . Ceypek Eimuud, 12.
Eder Władysław, 13. Kohn Leopold, 14. Tenuer 
Ludwik 15Ranch Leon, 16. Czechowicz Karol 
externista, 17. Rawski Kazimiera, 18. Sehochet 
Maurycy, 19. Stefke Fryderyk, 20. Świeża wek! Sta- 
nisław, 21. Walisch Hermann. a

Pozwolono poprawić złą klasę z jednego przed- 
miotu 8 abitnrentom po wakacjach (między tymi 3 
externistom. Reprobowano na pół roku 4 abiturjen- 
tów (między tymi 2 externistów)i Na cały rok re-

Komltet zmuszony wczaśale poczynić potrzebne 
przygotowania do tych wycieczek, nie mógłby pó
źniejszych zgłoszeń uwzględnić, uprasza przeto o 
ścisłe zastosowanie się do powyższego terminu.

Towarzystwo czarnohorskie urządzając tę wy
cieczkę wtedy tylko może sprostać zadaniu i po 
tak nizkiej cenie ułatwić zwiedzenia wymienionych 
okolic, j<źlł dostateczna ilość nczestników się zbie
rze. Przygotowania na noclegi i kolacje poczynione 
są na 100 CBÓb.

— Wycieczka do Żabiego 1 na Czarnohorę.
Chcąc ułatwić tak członkom Tow. czarnohorskiego, 
jakoteż uczestnikom zjazdu Tow. pedagogicznego 
zwidzenie czarujących okolic górskich leżących nad 
Prutem i Czeremoszem, oraz dać poznać dzikość 
imponującej Czarnohory, zkąl rozległy wldek się 
roztacza na Bukowinę, Węgry i góry Siedmiogro
du, — ur/ądza oddział tntejszy ezarrohorskl wy 
cieczkę do Żabiego a względnie na Czarnohorę. 

Prtgram jest następujący:
») Wycieczka do Zaliego.

Dnia 20. lipca bi<-ź. roku rano o godzinie 
6tej nastąpi wyjazd z Kołomyi polwodami przez 
komitet zamówioneml ( o 4 osoby na jeinym 
wózku). Dr. ga wiedzie przez Jabłonów, Plstyń do 
Kosowa, gdzie się około 10. godziny rano stanie. 
W Kosowie nastąpi zwiedzenie salin i wspólay obiad 
na tarasie. Wyjazd około 2. go iz. popołulnin i 
przybywa się do Żabiego około 8. gudz. wieczorem, 
tamże kolacja i nocleg.

Dnia 21. lipca b. r. po śniadania zwiedzanie 
Aabiego, zkąi prześliczny przedstawia się widok 
na Czarnohorę ubieloną tu i ówdzie ściegiem. Po 
śniadania około godz. 10. wsiadają turyści na tra
twy i spuszczają się Czeremoszem wzdłuż granicy 
Pokucia i Bukowiny do Kat. Podróż tratwami po 
trwa około 5 gidzin ; na tratwach śaiadanle a w 
Katach około 3. godzioy popołudniu wspólay obiad. 
Potem powrót do Kołomyi na noc tego samego dnia.

Koszta tej wycieoaki dwudniowej, którą się 
odbywa wózkami i tratwami a w któroj więc i ko
biety udział wziąć mogą, obliczone są ca 8 złr. 
Uczestnicy walaego zgromadzenia pedag., jakoteż 
członkowie Towarzystwa tatrzańskiego chcący w 
tej wycieczce wziąć udział, raerą najpóźniej do 5. 
lipca b. r. przesłać powyższą kwotę na ręce pana 
Czechowicza, nauczyciela 2. szkoły ludowej i oraz 
aekretara Tow. pedagogicznego w Kiło my i za prze 
kazem pocztowym a za okazaniem receplsa pocz 
toweg- j ot zymają w biurze Towarzystwa czarno 
burskiego (obok ratusza) bilet i odznakę na wy
cieczkę.

Dla uprzyjemnienia tej wycieczki postara się 
komitet urządzający o muzykę a nadto zajmie się 
wynajęciem podwód, urządzeniem wspólnych śniadań, 
obiadów i wieczerzy oraz umieszczeniem turystów 
na nocleg w Aabiu, tak, ie uczestnicy wycieczki po 
opłaceniu powyższej kwoty nie będą innych ponosić 
wydatków.

b) Wycieczka na Czarnohorę.
Wycieczka ta (obliczona na 5 dni) od Żabiego 

począwszy musi odbywać się wierzchem na koniach 
huculskich. Po przybyciu do Żabiego 20. lipca na 
stąpi wieczerza i nocleg Dnia 21. lipca około 10 
godz, rano pożegnają się jedni turyści wracający 
tratwami do Kut, a drudzy pojadą wierzchem w 
w góry na nocleg do schroniska Tow. czarnohor
skiego pod Szpyciami. Rano dnia 22. lipca po śnia
daniu wyjście na Bzezyt zwany Szpyciami, tamże 
powitanie przez delegatów oddziału stanisławow
skiego Tow. tatrzańskiego na granicy terytorjum 
obu oddziałów, a następnie przejazd konuo wzdłuż 
granicy węgierskiej przez szczyty Czarnohory, w 
końcu zejście do schrouiska na nocleg.

Nazajutrz dnia 23. lipca powrót koaao przez 
Zełenś do Żabiego na noc.

Dnia 24. lipca rano spuszczenie się na tra
twach Czeremoszem do Kut na obiad a na nocleg 
powrót do Kołomyi.,

L\ udział w tej 5-dniowej wycieczce ustanowił 
komitet kwotę 14 tir., która posłużyć ma na opę
dzenie wszystkich wydatków.

Chcący w tej wycieczce wziąć udział, raczą 
posłać powyższą kwotę najpóźniej do dnia 5. lipca 
b. r. na ręce pana Czechowicza, nauczyciela przy 
Sgiej szkole ludowej oraz sekretarza Tow. pedag. 
w Kołomyi za przekazsm pocztowym, a bilety na 
wyeieeskę odbiorą sobie za okazaniem recepisu po
czto wego w biurze informacyjnem Tow. czarnohor
skiego (obok ratusza) w Kołomyi.

M ow  Sn, Sir. i sstaŁ i Um U.
Neue f r .  Fresse donosi z Pesztu, ie  syn Ol

gi Hrabar, kadet ed ułanów. Bela Hrabar, zo
stał zaaresztowany w Mezó-Labocz przez komi
sarza policji Tarczyńskiego. Znaleziono przy 
nim papiery moskiewskie.

Policja petersburgska przyaresztowała przy 
ostatniej obławie 80 osób. Miano je  od dłuż
szego czasu na oka i czekano tylko na odpo
wiednią sposobność, iiby żaden nie mógł ujść. 
Aresztowanie przeprowadzono w 5 miejscach 
równocześnie. Jako najważniejszych pomiędzy 
aresztowanymi wymieniają oficera marynarki 
Ostrowskiego, fachowego w przyrządzaniu ma- 
terji eksplodujących, potem niejakiego Batzewi- 
cza i Bykowskiego.

Ciekawem też jest, że powiodło się nihili- 
stom połączyć swój drnt telefoniczny z główną 
siecią telefonów stolicy, a to w celu wcześnego 
ostrzeżenia związkowych o ewentualnem niebez- 
ńeczeństwie. Ostrzeżenie spóźniło się, gdyż po- 
icja aresztowania po dzielnicach równocześnie 
przedsięwzięła.

Pater Lloyd w kierującym artykule 3 dnia 
23. b. m. z powoda toczącego się we Lwowie 
procesu, widział się spowodowany zaprzeczyć 
stanowczo zeznania oskarżonego Dobrzańskiego
0 jego stosunku do ojca teraźniejszego ministra- 
prezydenta, Tiszy, w wyrazach, które ze wzglę 
da na ustawę prasową w Przedlitawii pominąć 
musimy. Lecz gdy przy tej sposobności daje i 
ogólny pogląd na stosunek Austrji do Moskwy, 
przytaczamy więc z tego po glądu końcowy ustęp .

„ A  jeżeli jeszcze do toczącego się procesu 
wracamy, to dlatego jedynie, że uważalibyśmy 
za akt głupoty, zamykać oczy wobec międzyna
rodowej doniosłości tej sprawy. Nie Dobrzań
ski, lecz Moskwa siedzi na ławie oskarżonych. 
Moskwa, powiadamy, a nie jakiś tam komitet 
panslawistyczny, gdyż rządzi tam panslawizm 
uosobiony w swoich najwybitniejszych reprezen
tantach. A chociażby panslawizm nie miał tej 
urzędowej cechy, jaką rzeczywiście posiada, to 
już sam fakt, że rząd moskiewski na największą 
część sąsiednich państw rozpostarł sieć złotą, że 
podtrzymuje w Austro-Węgrzech, w Niemczech i 
na B&łkanie szeroko rozgałęziony spisek, że 
wszędzie do wiarołomstwa i zdrady pobndza, 
gdzie się tylko sprzedajue indywidua znajdują, 
ze dziś „dusze", jutro plany fortyfikacji kupuje, 
że w wielu państwach pourządzał sobie w tym 
celu handle hartowne z licznemi filiami, wszy
stko to przedstawia nam rząd moskiewski w 
świetle niebezpiecznego dla Europy wspólnego 
nieprzyjaciela. Wprawdzie nie nowe to zjawi
sko, ów rubel podróżujący (Rubel auf Reisen)
1 nie jest to tajemnicą, że się i w Austro - W ę
grzech nwija ■ lecz jest to korzystnem, iż to n 
rzędowme skonstatowano. Jakikolwiek będzie 
koniec toczącego się we Lwowie procesu, to za
wsze j63t ten rezultat, iż wyjaśnił się nasz sto 
sunek do Moskwy. J e s t  t o  s t a n  t o c z ą c e  
s i ę  s k r y t e j  w o j n y ,  i k t o  w i e ,  c z y  j u ż  
t y l k o  n i e  o d  p r z y p a d k u  w y b u c h  f &k- 
t y c z n e g o  k o n f l i k t u  z a w i s ł .  Jakieś 
gwałtowniejsze poruszenie Indowe w caracie, 
wzmożenie się chwilowych kłopotów, nieprzewi
dziane zajścia na Bałkanach, może starcie wy
wołać i przyśpieszyć. Niejednokrotnie wypowie
dzieliśmy nasze zdanie o podobnej ewentualno
ści : nie życzymy sobie wojny z Moskwą, lecz i 
nie lękamy się jej tak dalece, abyśmy mieli cier
pieć to nieznośne położenie, któreby nas zmu
szało. bacznem okiem na Petersburg spoglądając, 
wytężać wszystkie siły nasze ju ż  śród pokoju, 
zamiast zaoszczędzania ich na chwilę stanowczą. 
Tymczasem chwila ta może wcześniej nastać, 
niżby się zdawało, może i nie potrzeba sztucznego 
przyspieszenia. Stworzone przez Moskwę fakta 
mogą wciągnąć rząd petersburski prędzej do 
akcji, niż sam sobie życzy. W  takiem położeniu 
rzeczy trzeba się starać o zgodę i skonsolido
wanie sił wewnątrz, trzeba być czujnym i trzeźwo 
się zapatrującym. Ladzie do zaprzedania ojczyzny 
znajdą się zawsze, byle się kupiec znalazł; dla 
tego obowiązkiem naszym jest, udaremnić, aby 
tąj zdrady dokonać nie mogli.

Wiedeń d. 27. czerwca. (Pryw.) Mianowani: 
Bałaban dyrektorem buchalterji, Zubrzycki, Kę
dzierski i Kohman radcami skarbowymi

Wiedeń d. 27. czerwca. (Pryw.) Minister 
bandln br. Pino będzie wkrótce objeżdżał Yor- 
arlberg i Istrję. —  Awanturnik Kutii Hofmann 
skazany wczoraj aa 7 lat ciężkiego więzienia.

Petersburg d. 27. czerwca. (Pryw.) W iel
kim książętom Włodzimierzowi i Aleksemu przy
słali nihiliści listy grożące.

Wiedeń d. 27. czerwca. Wiener Zty. ogłasza 
ustawę z 'd. 21. bm. nadającą galicyjskiemu ban
towi krajowemu prawo ściągania procentów i 

rat od swoich pretensyj hipotecznych dro
gą politycznej egzekucji. —  Tadzież ogłasza ce
sarski reskrypt, przedłużający sądy wyjątkowe 
w Dalmacji na dalsze sześć miesięcy — wraz z 
rozporządzeniem ministerjalnem, stanowiąeem, że 
ten stan wyjątkowy ma nadal trwać w staro
stwach kotarskiem, metkowickiem i dnbrowni- 
ckiem.

Konstantynopol dnia 27. czerwca. W  dzi
siejszym okólnika do swoich reprezentantów za 
granicą Porta, polegając na programie, przez 
' foghiba baszę chedywowi przedłożonym, pono
wnie wykazuje, że konferencja jest na nic nie
przydatną.

Aldksaiidrja dnia 27. czerwca. Podczas 
bójki w Benhs zamty został jeden Europejczyk.

Haryi 27. czerwca. Freycinet oświadcza w 
zbie posłów: Nie życzę sobie odpowiadać na 

postawione pytania: czy flo‘ a angielska została 
z Cypru do Egiptu wyprawioną, czy Anglia chce 
wysadzić wojska na ląd i czy Francja wezwaną 
została do uczestnictwa. Proszę jednak, z mego 
milczenia żadnych nie snuć domysłów. Sienkie 
w;cz (jlny. konsul francuzki w Egipcie) otrzymał 
pozwolenie przybycia do Francji w sprawach 
służbowych.

Londyn d 27. czerwca. W  Izbie posłów od
mówił D.lfce wszelkich wi?domości co do roko
wań i trwania konferencji, dodając, że protokół 
lezinteresowności nie przeszkadza Anglii wnosić 

ewentualnie propozycji co do zneutralizowania 
can&ła Suezkiego. Angielskie władze konsularne 
w Egipcie otrzymały naka*, usnwać się od ko
misji dla zbadania rzezi aleksandryjskiej.

Wiedeń d. 27. czerwce. Trybunał skazał 
lodsądnego Karola Hoffmana na siedmioletnie 
ciężkie więzienie, na podstawie werdyktu sądu 
przysięgłych, którzy na wszystkie pytania odpo
wiedzieli: tak.

Rygj d. 27. czerwca. Wczoraj w południe 
wybuchł pożar w tutejszym teatrze. Wnętrze te
atru wypaliło się zupełnie, przyczyna pożaru 
niewiadoma. N.kt nie zginął.

Haaga d 26. czerwca. W  Izbie drngiej o- 
świadezjł minister-prezydent, i i  przesilenie mi- 
nist«rjalne w nową weszło fazę, gdy król powie
rzył mu albo utworzenie nowego ministerstwa 
albo reorganizację dotychczasowego.

Londyn d. 26. czerwca wieczór. Posiedzenie 
Izby m isiej. Lawson zapytuje czy rząd może po
twierdzić lab zaprzeczyć, i i  okręta do przewozu 
wojsk w Chatam stoją w zupełnej gotowości? 
Jeżeli to prawda, czy rząd może podać, dokąd 
popłynąć mają. Minister wojny Chelders oświad
cza iż na zapytanie tego rodzaju minister odpo
wiedzi dać nie może.

Petersburg dnia 27. czerwca. Zapowiedziane 
mianowanie ambasadorów, ks. Lobanowa do Wiednia, 
bra Mohrenheim do Londynu, a Nelidowa do Kon
stantynopola już nastąpiło.

Belgrad dnia 27, czerwca. Dziś wniesiono 
na Skopczynę przedłożenie rządowe, według któ
rego deputowani, którzy z umysłu dymissjonują 
ażeby prace Skupczyna przerwać, mają bvć uka 
rani grzywną 1000 denarów.

Londyn dnia 27. czerwca. Times powiada 
Wprawdzie Anglia gotową poddać sprawę egip 
ską orzeczeniu Europy, lecz to dlatego, żeby trwa 
łe jej załatwienie osiągnąć, gdyż tylko takiem za- 
Jatwieniem może Anglia się zadowolnieć. Gdyby 
konferencja do celu nie zawiodła, to muszą inte- 
resa Anglii bądź co bądź zostać ubezpieczone. Te 
interesa uie dadzą się pogodzić z przewagą Arabi 
baszy, limes ufa, źe Dufferin otrzymał zgodne z 
tern instrukcje, i wierzy, ze jeżeli doraźne działa, 
nie koniecznem, to nie będzie żadnej trudności 
we wysłaniu do killtu dni 20.000 ludzi do Egiptu

HOTEL EUROPEJSKI: J. Skierecki z Libu
szy. N. Strakosc z Pragi. A. Basek i W. K&rpeles 
z Wiednia.

HOTEL LANGA: Guszalawies ze Z!oe?.ows. 
A. Dzerowicz z Tłumacza.

HOTEL ANGIELSKI: E. hr. Dzieónszycki z 
Izydorówki. M. Chs.dzjński i L. Wybnnowski z 
Królestwa. K. margi. Gordon z Nieauckowa. R. 
Dedjurki z Królestwa. W. Lekczyński z Żurowa.

HOTEL KRAKOWSKI: C Wybranowski z 
Zaleszczyk. M. Paryłowski z Czartkowa. J, Kory- 
łowics z Korzelic.

HOTEL WARSZAWSKI: A. br. Briiekman 
z Majnicza. T. Bleziu z Dembicy. J. Wunu ze 
Rzeszowa.

HOTEL LAZaRDSA: P. Kaszylewski z Fr2e- 
i. J. Zrłaski z Trembowli. T. Cerewisz e Ki- 

bywilok. D. Byliński z Strzeliska. S Kleppner z 
Wiednia, A Wimpfer z Kołomyi. J, Lichtig z Tar
nopola. L. Niemsntowski z Żółkwi.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
p o d ln g  a a g a r i *  i s o w s k i e g ó  

prsyek-dza do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 raco pociąg pospieszEj, 

o godzirie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go
dzicie 11 min. 21 przed poiudciem mięszany.

CZERŃ 10WIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poe ąg 
pospieszny; o godz 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min. C2 po południa pociąg mięszany. 

PODWOŁOOZYSK: aa dworzco w Podzamczu o godzi
nie 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 55 popołudnia 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 50 raao pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południa pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 
nat 25, wieczór o godz. 8 min. 20.

Odchodzą t ę  Lwowa :
DO KRAKOWA : o godzinie 10 min. 60 przed półnooą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minat 9 po południa pociąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 
szany, o godz. 11 minut 10 w .nocy pociac mieszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut O po 
południa pooiąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg mięszany.

DO 6TANISŁA r O W A: na Stryj, rano o godzinio 7 mi
nut 5, wieozór o godzinie 5 minut 46.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Aleksandria dnia 26. czerwca. Bióro Reute 
ra : Sułtan nadał Arabibaszy order medźydje I. ki. 
a chedywowi kazał „ SouYenir11 w brylantach doręczyć, 

Na telegraficzne zapytanie Lessepsa oświadczyi 
Ragheb basza, źe wszelkie wieści, jakoby kanał 
suezki był zagrożony, są zupełnie nieuzasadnione 
źe rząd uznaje swój obowiązek utrzymywania po 
koju w całym kraju a szczególnie w bliskości ka 
nału i że bezpieczeńswo kanału suezkiego nie jest 
zagrożone. Pomimo tego oświadczenia panuje cią 
gle zaniepokojenie ludności wzdłuż kanału. Osta 
tnich dni strzegł kanału zbrojny oddział jezdnych 
na wielbłądach beduinów.

I f  t e a t r z e  l e t n i m
przy ulicy MajerowsJciej, naprzeciw K asy  

ossceędncśd.
Dii i, we wtorek dnia 27. czerwca 1882

Ka dochód ANT. KWIECIŃSKIEJ
po raz pierwszy:

NIHILISTA
komefija w 4 aktach O. Blamentala, tł&maczył 

Adolf Walewski.

II

L w ó w ,  z Izby handlowej, 21. czerwca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup, bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 311 315

Lwewsko-Ozerniow, Jassk, 168 iO 171 50 
Banku nypoi. galic, po 200 złr. 318 — 323 -

kredyt, galic. po 200 złr. /S 5  260 —
LI L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

<.be.ł kup. bieżącego).
Tow, kred. 5 pret. w. a. . 9 j  65 190 85

‘ „  4 „  „ o  21 70 92 50
,, b ., okres. , 9D 85 ICO 85
t, 4 „  ,, . 87 - 88 25

Banku byp gilie. 6 pret. . . . ł o i  90 102 90
»  i, ó  sł 10 %  p : .  101 102 -
„  „  99 —  IGO —

Galic. Zabł. kr?d- wlośc. 6 pret. 101 50 108 —  
M ii u 5 s. 9-5 96 —

III. L i s t j  d ł u ż n e  za 100 złr 
Ogólnego roloicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 3 pret. —  —  —
IV O b i  i g i za I00t złr. 

Indemnuacyjne galicyjskie . 100 —  101 —  
Obligacje komun Zakł.kr, wł. 6' /0 100 — 101 50 
Pozyczka kraj z r 1875 po €"/,
Losy miasta Krakowa 

„  ,, Ktaaiał&wowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski
„  cesarski 

Napoleoudor . . . .
Półknperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .
Kupony w srebrze

101 —  102 60
19 ...
23 50

21  -  

25 50

5 57 
5 58 
9 50 
9 79 
1 52 
i 19 

58 40

5 67 
5 18 
9 60 
9 89 
1 62 
1 21 

59 20

K U RS G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.
W iedeń d. 27. Czerwca 1882. 

godzina 1. minut 50 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 305.—  
Unionsbank 122.30 
Nordliahn 281. 
Kolej Alfóld. 171.75 
Kolej Lw.-czer. 169.50 
Wied. Comanal. 127-25 
Węg. kolej zach. 166.—  
Losy tureckie 24.25 
Bankverein 114.50 
Losy węgier. 118.— 
Marki niemieckie .

Przyjechali dnia 27. eserwea 1882.
HOTEL ZORŻA : A. hr. Gołnchowtki z Ło- 

siacza. B. Ujejski z Strzelisk. J. kniaź Puzyna z 
Narola. K. Petrowicz z Wolostkewa. M. Skibniew 
ski z Wołynia. E. Ffiller z Rozdołn. K. br. Stahel 
z Odessy.

Losy kredytowe 17G.—
Anglo-Austr. 122.75 
Kolej Kar. Lud. 312.75 
Kolęj poład. 134.50 
Kolej Elżbiety 211.—
Węg. Nordostb. 163.—
Węg. obi. p. w zł. 95.50 
Kolej siedmiog. 109.60 
Renta węg. 6°/0 119.90 
Ros. rnbel pap. 120. ’ /,
Galic. indemniz. 100.25

Usposobienie; osłabione.
W iedeń , 27. czerwca 1882 

godzina 10 min. 62 przed południem 
Akcje kredyt. 31175 An?1.0' 8"8̂ ;  1 2 8 .--
K olei Kar -Lud. 313.50 Ko^j Połudn. I3a_2o
Unionsbank 122.70 Napoleondor y 55 A
Rosyjs. banka, ł-207, Usposobienie: mdłe 

Berlin, 26. czerwca 
godzina 5 minut 5 po południu 

Rosyjs. bank. 265. -  Akcje kredyt. 536.—
Lombardy £33 50 Galicyjskie 134 50
Kolei Bumuń. 60.10 Anst. bank, 170.45
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Dział ubezpieczeń na życie.
Y I I l .  Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
W KRAKOWIE

Za rok XII. t. j. za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1881 roku.

l A C I f f l l l  S T 8 1 &W  I 8 T & 4 T
Z ubezpieczed kapitałów.

Pośmiertnych dożywotnich Ogółem. Pośmiertnych dożywotnich Ogółem.

bA.« bB.“ „A-|-B.it
P r z y c h ó d :

złr. j ct. złr. ct złr. ct.

1 Przeniesienie rezerw i przeniesienia zaliczek z roku 1880 571.322 71 300.372 13 871.694 84
2 a n Szkód 31 s • 25.593 50 174 75 23 768 25
3 „ na należytości rządowe ,  , 5300 — — — 5.300 ---
4 ,  „ funduszu na dywidendę „ » 18.695 65 2.460 08 21.155 73
5 „ „ 33 » remunerację bilansową 600 — — -• 600 —
6 Zebrane zaliczki od ubezpieczonych kapitałów 263.U59 52 113.413 72 376.473 24
7 33 g » ■ rent • 2.404 53 765 92 3 170 45
8 Wpisowe z polic . . . . 1.422 75 1.213 50 2.636 25
9 Procenta i kupony . . . . 39.591 62 25 029 68 64.621 30

10 Zysk na kursie papierów wartościowych, agio etc. . 3.134 46 3.134 46
11 Eskont od wypłaconych szkód i przepadło zadatki . 2.117 60 275 80 2.393 40

92#. 107 88 | 446.840 04 1.374.947 dii

P o d z i a ł  z y s k u :

(2O°/0 od złr. 16.686 ct. 75 ) w myśl statutu na fundusz1 (2O70 „ „ 2.647 „ 75 ) rezerwowy 3.337 35 529 55 3.866 90
0 (10n/o 33 13 95.995 ,  21 ) na dywidendę członkom pierw-A ( 7% ,  „ 19.590 „ —  ) szych lat ośmiu 9.599 52 1.371 30 10.970 82
3 Na rezerwę zysków na dalsze lata 320 86 466 40 777 26
4 Na rezerwę specjalną , 2.829 02 290 50 3.119 52
5 Na remunerację bilansową . . . . 600 — — — 600 —

1 16.686 75 2.647 75 19 334 50
1 1 1

1
2
3
4
5
6 
7 
U
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
23

K o z c h 6 d:

Premie kontrassekuracyjue .
Wypłacone szkody 
Fuudusz na szkody nieuregulowane 
Wypłacone reuty
Zwrot zaliczek z powodu wcześniejszej śmierci obdarowanego 
Wykop polic . . . .
Rezerwy i przeniesienia zaliczek od kapitałów ) prócz rezerwy 

„ , „  „  rent ) reasekuracyjnej
Honoraria lekarskie 
Prowizje akwizycyjne 

„  incasso 
Pensje, dodatki osobiste i aktywalne 
Remuneracje, odprawy i zapomogi 
Lokal, opał, światło, potrzeby biura etc 
Prenumerata, inseraty, druki i portorja 
Koszta podróży .
Należytości rządowe 
Odpis z wartości urządzenia 
Przepadłe należytości ,
Wypłacona dywidenda 
Fundusz na niewypłaconą dywidendę 
Strata na papierach publicznych

(S a ldo  z y k k

„A .“

złr.

36.380
105.604
31.000

1.105

9.080 
632.948 

9.918 
1.990 

23 092 
7.217 

16.023 
3.810 
1,921 
1.636 

690 
8.204 

327 
80 

15.565 
3.130 
1.793 

16 686 
928.107

ct.

43
46

69
43
05
25
51
15
32

95
79
72
57
25
82
27
38
09
75

W

B u

złr. ct.

1.697
lO.lOu

174
1.278

835
4.757

389.587
21.204

5 941 
596 

4.305

506
550
196

2.060
399

2.647
446*840

23

75

32
91
02
41

88
44
10

36
90
90

44
64

75
Th

.,A + B .“

złr. ct.

38.077 
115.704 
31.174 

2.383 
835 

13 838 
1,022.535 

31.122 
1.990 

29.034 
7.813 

20.328 
3.810 
2.428 
2.187 

787 
8 204 

327 
80 

17.625 
3 530 
1.793 

19 334 
1,374.94) 'i”52

66
46
75

32
60
45
46
25
39
59
42

30
69
62
67
25
82
71
02
09
50

Stan majątku działa ubezpieczeń na ży cie .

4
5
6 
7 
8l
9

10
11

Stan czynny.

Zapas gotówki na dniu 31. grudnia 1881 
Rozporządzenie należytości w instyt. kredyf. . 
Papiery wartościowe wedł. kur. z 31. grud. 1881: 
3°/0 Listy zastawue (premio.) wied. zakł. kred.
6 •/, Listy zastawne galic. banka hipotecznego

kupon bieżący 
5%  „  „  „  banku hipotecznego

knpon bieżący 
5#/0 „  „  „  towarz. kred. ziemsk.
60/a „  „  „  zakłada kred. ziemsk.

kupon bieżący 
6%  Obligacje pożyczki krajowej

knpon bieżący
47, Renta złota austrjacka

kupon bieżący 
570 Losy paistwowe z r. 1860

knpon bieżący
47, Losy regulacji Cisy

kupon bieżący 
5 7 , Listy zastawne miasta Warszawy .

kupon bieżący 
57# »> m królestwa Polskiego 
47„ „  likwidacyjne królestwa Polskiego . 
Weksle z portfeilu 
Pożyczki na hipoteki .

„  „  police
Różni dłużnicy 
Towarzystwa retrocessyjne 
Reprezentacje Towarz. (Lwów, Czermowce, Berno) 
Agenci .
Wartość urządzenia

Wartość
nominalna

w rubl.J w złr.

kurs
* 3,/ „  
1881

złr.

103i50

330C0
760

10.000
113.000

53.100

204 600 
201.800

19.000

22.600

13.500

6.000

I 5 O T Ó4Ś.600

102
100

100

100
100

100

93.80 

132

112.20

1 13  7 t

•' />lł 00/> liim

113 000 
2.260

53.100
884

201.800
2.018

19.000
190

21.198
264

17.820
90

6 732 
60

117 891
1.592

c. złr. złr. ic.

50

80
33

01

10.200

115.260

53.984 
204 600

203.818

19.190

21.463

17.910

6.792

119.484
40.122

793

243.143
196.760

8.160
3.788

11.479
84.527

50

23
83
35

83
87
90
86
81
77

63.370
83.247

77
02

813.618
1.079

439.904

57957
1.600

83

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
H e n ry k  h r. W o d s ie k l ,  M a x y m il ia n  Ł ą p k o w s k i, H e n r y k  K ieszk ow sk i,

N aczelnik rachunkowości działu ubezp. na żyoie C z . K ie sz k o w sk i.

W jd aw ey  i  w fefaU afe J . D »hreafeki i &. & *»**% ,

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18 
19

Rezerwy

Stan bierny.

przenieś, zalicz, zabezp. kapitałów ,,A.“

rent „A .“ 
,.B “

n
»

ł>
V

prócz
rezerwy

reasekura
cyjnej

na nieuregulowane szkody „A ,“
B U«

Komitet spółek b. galic. tow. ubezp. i Wydział ogn. Tow. 
Fundusz na dywidendę „A ."

B “»  33 3)"
„ różnicę kursu 
rezerwowy „A .“

B <»
•

Rezerwy zysków „A .“
B '«

•

Rezerwa specjalna „A .“
B u

■

Fundusz na dubiosa 
Fundusze trzech spółek Tow. wzajemnych ubezp. w Krakowie 
__________  S a ld o  z y s k

13

31

31
»S
13

33

złr.

632.948
389.587

9.918
21.204

ct

43
02
05
41

złr.

1,022.535

31.122

ct.

45

46
31.000

174

3.130
399

64.083
8.861

75

38
64

16
35

133.241
22.610
6 024
1.099

W
52
12
54

złr.

1,460.(177

W  dowód zgodności f  księgam i:

Stanisław Starowiejiki, Marchwicki, Zanon Słoneoki,

jako Kom isja kontrolująca.

Oilfawkdsiaiuf i&kakte: Jaa Dobrzański. Z irakani „ftusty "Staoiową.<(

ct.

1,053.657 91

31.174 76
31.125 02

3530 02
8.000 —

62 944 51

165.851 64

6.123 66
2 304 75

86.631 13
19.334 50

79


